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V Sesja Sejmu rozpoczęła obrady
Nowy podział administracyjny i wybory do Rad Narodowych

(Obsługa własna)
24 bm. o godz. 10 rozpoczęła się piąta sesja Sejmu, którą otworzył 

Marszalek Sejmu Jan Dembowski. Ławy poselskie punktualnie o dzie­
siątej wypełniły się posłami. Przybyli przedstawiciele Rządu z Preze­
sem Rady Ministrów Józefem Cyrankiewiczem i I wiceprezesem Hila­
rym Mincem na czele. Chwilą ciszy uczciła Izba pamięć zmarłego 
niedawno posła Zygmunta Modzelewskiego. Marszalek Sejmu scharaktery­
zował wybitną działalność dyplomatyczną, społeczną, naukową zmarłego 
i podkreślił jego wielkie zasługi dla państwa ludowego. Zgodnie z ordy­
nacją wyborczą mandat po zmarłym pośle Modzelewskim objął zastępca 
posła ob. Oleś, chłop małorolny, bezpartyjny i złożył przysięgę poselską.
Sejm uchwalił następnie przez a- 

klamację projekt przesłania do Ogól- 
nochińskiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych serdecznych po­
zdrowień i życzeń dalszych wspania­
łych osiągnięć w związku z uchwa­
leniem przez to Zgromadzenie Kon­
stytucji Narodu Chińskiego.

Z kolei Sejm przystąpił do obrad 
nad drugim punktem porządku dzien­
nego, który przewiduje rozpatrzenie 
i uchwalenie zgłoszonych przez Radę 
Państwa czterech projektów ustaw:
1) o zmianie konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w związ­
ku z projektowanym ustanowieniem 
terenowych organów władzy pań­
stwowej w osiedlach i gromadach.
2) o reformie podziału administracyj­
nego wsi i powołaniu Gromadzkich 
Rad Narodowych 3) o osiedlach i o- 
siedlowych Radach Narodowych, 4) 
ordynacja wyborcza do Rad Narodo­
wych. Projekt ordynacji wyborczej 
do Rad Narodowych referował pos. 
Juszkiewicz. Trzy pierwsze projekty 
ustaw uzasadniał w obszernym refe­
racie członek rady państwa Roman 
Zambrowski.

Mówca stwierdza, że projekty do­
tyczące nowego podziału administra­
cyjnego są niezbędnym warunkiem 
dla większego niż dotychczas zbliże­
nia mas pracujących, a zwłaszcza 
pracującego chłopstwa do Rad Naro-

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiei

Uroczyste zebranie w Moskwie 
Przybycie zespołu Teatru Polskiego i Kameralnego

MOSKWA (PAP). 22 bm. w Sali Kolumnowej Domu Związków Zawodo­
wych w Moskwie odbyło się uroczyste zebranie z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, zorganizowane przez Wszechzwiązkowe 
Tow. Łączności Kulturalnej z Zagranicą, Akademię Nauk ZSRR, radziecki 
Komitet Obrony Pokoju i inne organizacje społeczne.

Sala Kolumnowa udekorowana by­
ła flagami państwowymi PRL i ZSRR. 
W głębi sceny widniało hasło: 
„Niech żyje i rozkwita niezłomna 
braterska przyjaźń i współpraca na­
rodów Związku Radzieckiego i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej“.

Zgromadzeni serdecznie powitali 
ambasadora PRL w ZSRR W. Lewi- 
kowskiego. członków delegacji TPP-R 
z wiceprzewodniczącym Rady Pań­
stwa W. Barcikowskim na czele oraz 
członków delegacji intelektualistów 
polskich, która przybyła z Mińska z 
prof. H. Jabłońskim na czele.

Akademię zagaił przewodniczący 
WOKS A. I. Denisów. Orkiestra wy­
konała hymny Polski i Związku Ra­
dzieckiego.

Referat pt. „Przyjaźń i współpraca 
między narodami ZSRR i Polski“ 
wygłosiła członek Akademii A. N. 
Pankratowa. Mówczyni nawiązała do 
wiecznie żywych, wielkich tradycji 
przyjaźni między przedstawicielami 
postępowych sił Rosji i Polski, tra­
dycji sięgających w daleką prze­
szłość. Pankratowa podkreśliła ogrom­
ne znaczenie stale pogłębiającej się 
przyjaźni i współpracy narodów ra­
dzieckiego i polskiego dla umocnie­
nia obozu pokoju i socjalizmu.

Następnie przemawiał ambasa­
dor W. Lewikowski. Zebrani owa­
cyjnie przyjęli pozdrowienia od na­
rodu i rządu polskiego dla naro­
dów Związku Radzieckiego.
Z kolei wiceprzewodniczący Rady 

Państwa W. Barcikowski zobrazował 
osiągnięcia narodu polskiego we 
wszystkich dziedzinach, będące wy­
nikiem ofiarnej pracy polsk ch mas 
pracujących, a także braterskiej i bez­
interesownej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Po części oficjalnej odbył się kon­
cert z udziałem wybitnych artystów 
Moskrwy.
Powitanie zespołu Teatru 
Polskiego i Kameralnego

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie 
Min. Kultury ZSRR przybył 23 bm. 
do Moskwy zespół Państwowego Tea­
tru Polskiego i Kameralnego.

Na dworcu gości .polskich powitali 
wyżsi urzędnicy Min. Kultury ZSRR, 
wybitni ludzie teatru oraz ambasa­
dor PRL w Moskwie W. Lewikowski 
i wyżsi urzędnicy ambasady.

Zwracając się do artystów polskich 
dyr. Centralnego Żarz. Teatrów i In­
stytucji Muzycznych Min. Kultury 
ZSRR A. Sołodownikow powiedział:

— Przyjazd waszego teatru do Mo­
skwy jest jeszcze jednym dobitnym 
świadectwem ciągle rozwijającej się 
i krzepnącej przyjaźni między naro­
dami polskim i radzieckim.

W imieniu świata teatralnego Mo­
skwy pozdrowienia zespołowi po-lsk e- 
mu przekazał główny reżyser Teatru 
im. Wachtangowa, artysta ludowy 
ZSRR R Simonow.
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dowych, do udziału w rządzeniu pań­
stwem. Reforma ta ma ścisły zwią­
zek z zadaniami jakie II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
postawił przed naszą gospodarką. 
Rady Narodowe zreformowane przez 
nowy system administracyjny przy­
czynią się swą codzienną pracą do 
wzrostu dobrobytu, do zwiększenia 
produkcji rolnej.

Ustawy — ciągnął mówca — li­
kwidują pewme opóźnienia organi­
zacyjne i stanowią uwieńczenie 
dziesięcioletniej działalności Rad Na­
rodowych. ' Nowy podział admini­
stracyjny i wybory do Rad Narodo­
wych powinny doprowadzić do prze­
łomu w działalności Rad Narodowych 
i zwiększyć ich autorytet. Już obec­
nie w związku z przygotowaniami 
do nowego podziału administracyjne­
go rozwinęła się znacznie działalność 
Rad Narodowych, wzrosło zaintere­
sowanie chłopów, wzrósł ich udział 
w rozwiązywaniu spraw o znaczeniu 
ogólnopaństwowym. Ponad milion 
chłopów uczestniczyło w zebraniach 
na których omawiano projekty no­
wego podziału administracyjnego. 
Chłopi żywo dyskutowali te projekty, 
zgłaszali poprawki itd.

Dziesiątki tysięcy chłopów które 
wzięły udział w pracach społecznych 
przy remoncie siedzib przyszłych 
Gromadzkich Rad Narodowych, przv

Następnie dyrektor Centralnego 
Żarz. Teatrów, Oper i Filharmonii 
PRL S. W. Balicki podziękował za 
serdeczne przyjęcie zgotowane arty­
stom polskim i wzniósł okrzyk na 
cześć przyjaźni polsko-radzieckiej.

Występy Państwowego Teatru Pol­
skiego i Kameralnego rozipoczną s ę

PRZED KONFERENCJĄ 9 W LONDYNIE
Zaostrzenie sprzeczności między mocarstwami zach.
Rośnie opór narodów przeciw remilitaryzacji Niemiec

LONDYN (PAF). W niedzielę oczekiwany jest w Londynie sekretarz stanu 
USA Duiles, który weźmie udział w konferencji 9 państw, poświęconej 
nowym planom remilitaryzacji Niemiec zach. po bankructwie tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“. Tymczasem politycy zachodni rozwij^ą go­
rączkową działalność, aby znaleźć kompromisową platformę dyskusji. Mię­
dzy poglądami głównych partnerów — W. Brytanii, Francji i St. Zjedno­
czonych wraz z Niemcami zach. — zachodzą istotne rozbieżności.

Jak donoszą korespondenci zachod­
nich agencji prasowych — Duiles do­
magać się będzie na konferencji lon­
dyńskiej jak najszybszego przyznania 
Niemcom zach. prawa do „suweren­
ności“ (czyli do zbrojeń) „na zasadzie 
równości“ z innymi mocarstwami.

Zbliżenie poglądów brytyjskich 
i francuskich okazało się trudnym 
zadaniem. Jak podkreśla londyński 
korespondent agencji United Press, 
rząd brytyjski odnosi się krytycz­
nie do żądań premiera francuskiego 
Mend^s-France, by zbrojenia w 
Europie zach. kontrolowane były w 
ramach paktu brukselskiego.
Londyn domaga się przyjęcia przez 

Francję zasady, ze głównym organem 
kontrolującym i koordynującym zbro­
jenia jest organizacja atlantycka.

Jednocześnie prasa brytyjska za­
strzega się przeciwko zbyt daleko dą- 
cym zobowiązaniom W. Brytanii.

NOWY JORK (PAP). Londyński 
korespondent „New York Times“ 
Middleton stwierdza, że wobec oczy­
wistych rozbieżności między partne­
rami konferencja 9 państw odbędzie 
się „w napiętej atmosferze“.

Agencja United Press przytacza 
op nię jednego z dyplomatów amery­
kańskich, że „obecny moment kryje 
w sobie wiele niebezpieczeństw, i dla­
tego trzeba działać szybko“. W prze­
ciwnym razie —- jak oświadczył ów 
dyplomata — wzrosnąć mogą „nastro­
je neutralizmu“ w Niemczech zach.

„Washington Post“ przytacza po­
gląd ‘ niektórych waszyngtońskich kół 
rządowych, że „Mendes-France jest 
w najlepszym wypadku zamaskowa­
nym neutralistą“. Koła te dochodzą 
do wniosku, że na Francję nie ma co 
liczyć, lecz że należy przejść do „stra- 

remoncie lub budowie dróg i w in­
nych pracach społecznych — dają 
dowód wielkiego zainteresowania i 
zadowolenia chłopów z nowego po­
działu administracyjnego.*

Wręczone posłom projekty ustaw 
o reformie podziału administracyjne­
go przewidują m. in. iż Gro­
madzkie Rady Narodowe wybierane 
będą przez ludność gromady na okres 
trzech lat. Na stu mieszkańców — bę­
dzie przypadał jeden radny. W pro­
jekcie ustawy znajdujemy następują­
ce określenie zadań Gromadzkich Rad 
Narodowych:

„Gromadzkie Rady Narodowe ja­
ko organy władzy państwowej w 
gromadach, kierują w swoim za 
kresie na terenie gromady działal­
nością gospodarczą, społeczną i kul­
turalną, wiążąc potrzeby gromady z 
zadaniami ogólnopaństwowym!“.
Gromadzkie Rady Narodowe przej­

mują zakres działania gminnych rad, 
które zostają zlikwidowane. W pro­
jekcie ustawy w szczególności pod­
kreślono zadania dotyczące troski 
gromadzkich rad o wzrost produkcji 
rolnej.

Przepisy przejściowe stanowią, że 
do czasu wyboru prezydiów Gromadz­
kich Rad Narodowych — prezydia 
Gminnych Rad Narodowych, sołtysi 
pełnią swe dotychczasowe czynności.

Projekt ustawy o Ordynacji Wy­
borczej głosi, że wybory są powszech­
ne oraz że czynne i bierne prawo wy­
borcze przysługuje każdemu obywa­
telowi Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, który w dniu wyborów ma u- 
kończonych 18 lat. Kobiety mają 
oczywiście wszystkie prawa wybor­
cze na równi z mężczyznami. Wybory 
są równe — każdemu wyborcy przy­
sługuje jeden głos, wybory są powsze­
chne, bezpośrednie, tajne, głosować 

w Moskwie 25 bm. na scenie Teatru 
Małego. Jako pierwsza zostanie wy­
stawiona inscenizacja powieści Bole­
sława Prusa „Lalka“ w adaptacji 
Z. Leśnodorskiego.
Delegacje intelektualistów 
polskich na Białorusi i Ukrainie

MOSKWA (PAP). Delegacja inte­
lektualistów polskich z członkiem 
Prezydium PAN H. Jabłońskim na 
czele, zaproszona przez Białoruskie 
Tow. Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą na miesięczny pobyt w BSRR,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tegii peryferyjnej“, opartej na Niem­
czech zach. i na Hiszpanii franki- 
stowskiej. Dziennik nie podziela tego 
poglądu i przyznaje, że „obrona Eu­
ropy zach.“ jest bez Francji niemoż­
liwa.

Za zbiorowym bezpieczeństwem 
w Europie

WIEDEŃ (PAP). Biuletyn Infor­
macyjny Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych poda je, że masy

II etap budowy
kombinatu w Kędzierzynie

Montaż zasadniczych urządzeń 
II etapu budowy Zakładów Prze­
mysłu Azotowego w Kędzierzynie 
w niektórych wydziałach jest na 
ukończeniu. Pierwsze jednostki 
produkcyjne przygotowywane są do 
rozruchu.

Najbardziej zaawansowany jest 
montaż urządzeń w pierwszym 
wydziale produkcyjnym — wy­
dziale gazowym. Rozpalony przed 
kilkoma dniami gazogcnerator zo­
stał 23 bm. włączony do próbne­
go ruchu. Montaż dalszych gazo- 
generatorów jest w zasadzie u- 
kończony.

W ostatnich dniach wymogło się 
tempo prac w wydziale sałetrza- 
ku ZrA, w którym budowa sze­
regu obiektów7 była opóźniona. 
Główna uwaga skupia się na bu­
dowie drugiej wieży granulacyj- 
nej oraz na obiektach sortowni, 
pakowni i magazynu.

CENA 20 gr

można tylko osobiście. Wszystkie 
prawa wyborcze bierne i czynne ma­
ją także wojskowi.

Projekt ustawy określa liczbę 
członków Rad Narodowych: dla 
miasta Warszawy — 250 członków, 
dla Łodzi — 200 członków, dla 
Wojewódzkich Rad Narodowych — 
100 — 150 członków, dla Powiato­
wych Rad Narodowych — 50 — 70 
członków, dla Gromadzkich Rad 
Narodowych — 9 — 27 członków.
Prawo zgłaszania kandydatów na 

członków rad narodowych przysługu­
je organizacjom politycznym, zawo­
dowym i spółdzielczym, Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej, Zw. Młodzieży Pol­
skiej jak również innym masowym 
organizacjom społecznym ludu pracu­
jącego. Organizacje te wykonać mogą 
prawo zgłaszania kandydatów samo­
istnie lub łącznie.

Obrady Sejmu trwają.
(L.K.)

OSZCZĘDNA I RACJONALNA GOSPODARKA WĘGLEM 
jednym z najważniejszych zadań ludzi pracy 
95 proc, maszynistów DOKP Warszawa w akcji współzawodnictwa

Podczas gdy górnicy pragnąc uczcić „Dzień Górnika“, podejmują zobo­
wiązania pełnego i przedterminowego wykonania zadań planu 1954 r. — 
rozszerza się coraz bardziej drugi, nie mniej ważny front walki o węgiel: 
o zmniejszenie zużycia węgla na jednostkę produkcji, o jak najracjonal­
niejsze nim gospodarowanie w zakładach przemysłowych, elektrowniach, 
na kolei.
Znaczne osiągnięcia w oszczędza­

niu węgla mają już m. in. energe­
tycy, kolejarze i palacze różnych za­
kładów przemysłowych, współzawod­
niczący w racjonalnym wykorzysty­
waniu paliwa.

Najpoważniejsze oszczędności węgla 
mają załogi kotłowni i stalowni. Sta- 
lownicy zaoszczędzili w br. prawie 
800 ton węgla.

W ciągu minionego miesiąca 
w „Zabrzu“ — dzięki współzawod­
nictwu o tytuł najlepszego palacza, 
najlepszej zmiany kotłowni, najlep­
szej obsługi turbozespołu, najlepszej 
obsługi maszynowni — zaoszczędzo­
no około 5 700 ton węgla. Zużycie 
paliwa na wyprodukowanie 1 kilo- 
watogodziny energii było o 64 gra­
my tzw. węgla umownego niższe od 
planowego.
W ciągu 8 miesięcy br. załoga hu­

ty „Jedność“ zaoszczędziła ponad 70 
dwudziestotonowych wagonów węgla.

Nie wszystkie jednak wydziały 
produkcyjne huty „Jedność“ docenia­
ją w pełni zagadnienie oszczędnej 
gospodarki węglem. Np. załoga zgrze- 

pracujące krajów Europy wzmagają 
swą akcję przeciwko nowym próbom 
remilitaryzacji Niemiec zach. Doma­
gają się one stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie, 
który stanowić będzie gwarancję po­
koju i polepszenia warunków bytu 
wszystkich narodów.

We Francji szerzy się ruch na rzecz 
wznowienia rokowań między wielki­
mi mocarstwami w sprawie pokojo­
wego rozwiązania problemu niemiec­
kiego w ramach systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. W Pa­
ryżu i w innych miastach odbyły się 
liczne zebrania i wiece przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zach.

Również we Włoszech — w Tury­
nie, Genui i Neapolu — robotnicy 
wielkich zakładów samochodowych i 
fabryk metalurgicznych domagają się 
od rządu włoskiego, aby wypowie­
dział się za wprowadzeniem systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie.

W Finlandii odbędzie się w paź­
dzierniku ogólnokrajowa konferencja 
zw. zaw., która ustali wytyczne dla 
kampanii przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach. i o wprowadzenie sy­
stemu bezpieczeństwa zborowego w 
Europie.

Również w Danii, Norwegii i in­
nych krajach Europy wzmaga się ruch 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach.

PARYŻ (PAP). — Delegacja obroń­
ców pokoju dep. Rodanu odwiedziła 
honorowego •przewodniczącego Zgro­
madzenia Narodowego mera miasta 
Lyonu — Edouärda Herriot.

Delegacja wyraziła Herriotowi u- 
znanie za jego przemówienie w Zgro­
madzeniu Narodowym 30 sierpnia br 
przeciwko „europejskiej wspólnocie 
obronnej“.

Herriot podkreślił konieczność po­
djęcia wysiłków na rzecz stworze­
nia takiej organizacji europejskiej, 
w której brałyby udział wszystkie 
bez wyjątku kraje Europy.

Nowy i dawny repertuar pokaże 
Ludowy Zespół Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze“ pod kierownictwem prof. 
Tadeusza Sygietyńskiego w Paryżu. 
Wyjazd lub raczej odlot — nastąpi 
grupami w dniach 25, 26 i 27 bm. 
Ogółem wyjeżdża 118 osób razem z 
orkiestrą i osobami towarzyszącymi.

Ale po kolei. W repertuarze będą 
— oprócz opoczyńskich i kurpiow­
skich — tańce i piosenki łowickie, 
np. mazur i polkaj ą z piosenek — 
„Kądziołeczka“, Nowe tańce przygo­
tował prof. Jerzy Kapliński. Oczywi­
ście, do nowego repertuaru potrzeb­
ne były nowe stroje. Pieczę nad ni­
mi miała Mira Zimińska, która poza 
tym pełniła rolę reżysera. Stroje są 
piękne — i z pewnością przypadną 
do gustu naszej publiczności, która 
obejrzy „Mazowsze“ po powrocie do 
kraju.

Dla publiczności francuskiej przy­
gotował Zespól niespodziankę w po­
staci francuskich przekładów najbar­
dziej popularnych piosenek, jak np. 
„Kukułeczki“, „To i hola“ i in. Zrę­
cznego tłumaczenia dokonał Henryk 
Rostworowski.

Przygotowania do występów trwa­
ły stosunkowo krótko, niemniej 
wszyscy — kierownictwo artystyczne 
i ‘młodzież zespołu — dokonali o- 
gromnego wysiłku, żeby reprezento­
wać jak najlepiej polską piosenkę 
i taniec.

Paryż przygotowuje się do przyję­
cia Zespołu. Na mieście wiszą pla­
katy, obserwuje się dość duże zain­
teresowanie. „Mazowsze“ ma wystę- 

walni w ciągu pierwszego półrocza 
br. spaliła o przeszło 200 ton węgla 
więcej niż przewidywał plan na ten 
okres. t

Ponad 95 proc, drużyn parowo­
zowych DOKP — Warszawa bierze 
udział w długookresowym współ­
zawodnictwie o racjonalną gospo­
darkę węglem. W ciągu 8 mieś. br. 
drużyny te zaoszczędziły ponad 40 
tys. ton węgla.
Jednym z czołowych mistrzów 

oszczędzania węgla wśród kolejarzy 
węzła warszawskiego jest maszyni­
sta z parowozowni Tłuszcz, S. Do­
bosz, który w ciągu sierpnia br. za­
oszczędził na parowozie 56 ton wę­
gla.

258 ton węgla wygospodarował w 
pierwszym półroczu br. przodujący 
maszynista S. Kamiński z parowo­
zowni Skierniewice.

W parowozowni Warszawa — 
Wschodnia drużyna parowozu OL-4964

Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
bojownikowi o pokój - prof. J. Bernalowi

MOSKWA (PAP). ■— 23 bm. w sali 
Swierdłowskiej na Kremlu w obec­
ności licznych przedstawicieli społe­
czeństwa radzieckiego przewodniczą­
cy Komitetu do spraw Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich „Za u- 
trwalanie pokoju między narodami“, 
członek Akademii Nauk ZSĘR D. 
Skobielcyn wręczył Międzynarodową 
Stalinowską Nagrodę Pokoju wybit­
nemu uczonemu angielskiemu, ak­
tywnemu bojownikowi o pokój, prof. 
J. Bernalowi.

Wręczając nagrodę prof. Bernalowi 
D. Skobielcyn oświadczył:

,.W osobie J. Be.rnala witamy i 
czcimy wybitnego przedstawiciela 
przodującej myśli naukowej, którego 
nazwisko znane jest na całym świę­
cie. Wspaniałe osiągnięcia na polu 
nauki łączy prof. Bernal z aktywną 
działalnością społeczną.

Przyznanie prof. J. Bernalowi Mię­
dzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
— mówił D. Skobielcyn — jest wy­
razem uznania dla jego wybitnych za­
sług w służbie pokoju“.

Prof. Bernal wygłosił przemówie­
nie, w którym oświadczył m. in.:

Przyjmuję tę nagrodę z uczuciem 
wdzięczności i świadom tego, że zo­
stała ona przyznana nie tyle mnie o- 
sobiście, ile w mojej osobie tysiącom 
aktywnych bojowników o pokój w 
moim kraju. Istotnie, uczestnicy ru- 

Wełna — bogactwo Kazachstanu

Stada owiec na pastwisku letnim w kołchozie im. Dymitrowa
w Kazachskiej SRR. Foto SIB—I. ARONS

pować w sali pałacu Chaillot na 2700 
miejsc. Od 1 do 12 października od* 
będzie się tam 12 występów, potem 
zespół wyjedzie do ośrodków górni* 
czych, zamieszkałych przez Polonię —* 
Lille i Nancy — gdzie wystąpi trzy 
razy i od 16 do 20 października da 
jeszcze 4 występy w Paryżu.

„Mazowsze“ będzie pierwszym ze* 
społem pieśni i tańca, występującym 
w Paryżu,

¥
Z .^Mazowszem“ wyjeżdża Jerzy 

Broszkiewicz, którego korespondencje 
z Paryża będziemy zamieszczać na ła* 
mach „Życia“,
___________________ (A. W.) 

Wielka elektrownia »Czechnica« 
pouistaje koło Wrocławia

W rejonie podwrocławskim trwają 
prace nad realizacją jednej z inwe­
stycji planu 6-letniego — wielkiej 
elektrowni Czechnica, podstawowego 
zakładu produkcyjnego w dolnoślą-» 
skim systemie energetycznym.

W rejonie kotłowni brygady mon­
terów „Energomontażu“ kończą już 
budowę dwu kotłów-gigantów, a bu-* 
dowa dwu dalszych szybko postępuj« 
naprzód.

W hali maszynowni robotnicy bu* 
dowlani zakończyli betonowanie fun* 
damentów, na których staną turbo* 
prądnice równe wielkością zainstalo* 
wanym w elektrowni „Miechowice“, 
W najbliższych dniach rozpocznie się 
montaż turbozespołów.

maszynista J. Dalbor i pomocnik Z, 
Ambroziak zaoszczędziła w ub. 
ponad 54 tony węgla.

W sierpniu br. drużyny parowozom 
we DOKP Szczecin wygospodarowały 
blisko 3 tys. ton węgla.

Szeroko rozwinęło się współ zawód* 
nictwo w oszczędzaniu węgla m. 
wśród drużyn narowozowych Szcze* 
cinka i Stargardu. Np. szczecinieccy 
maszyniści Kot i Kolasiński oraz po-* 
mocnicy Filipowicz i Żywolewski po* 
trafili w ciągu jednego miesiąca zao* 
szczędzić 42 tony węgla. Dzięki nim 
i innym maszynistom parowozownia 
Szczecinek w jednym miesiącu zao* 
szczędziła 540 ton wysokogatunkowe* 
go węgla.

Ponad 2 tys. palaczy w kotlow* 
niach zakładów przemysłu włókien* 
niczego współzawodniczy w oszczę­
dzaniu węgła. W ciągu ostatnich 
trzech lat np. przemysł bawełniany 
północnej części kraju zaoszczędził 
ponad 306 tys. ton wysokich gatun­
ków węgla.
W kotłowni Zakładów im. Stalina 

w Lodzi, zespół S. Majznera zaoszczę* 
dził w ciągu ostatnich 18 miesięcy 
4 500 ton węgla, tj. tyle, ile zużywa 
średnia elektrownia w okresie 45 dnii 

chu obrońców pokoju w Anglii zasłu­
gują na uznanie.

Prof. John Bernal podkreślił, że w 
ciągu ostatnich lat ruch obrońców po* 
koju osiągnął znaczne sukcesy. Jed* 
nakże wiele jeszcze należy uczyni^ 
aby niebezpieczeństwo nowej wojny 
światowej było zażegnane. Walka o 
pokój nie może osłabnąć dopóty, do­
póki ludzkości nie przestanie zagra­
żać wojna. W erze atomowej ludzie 
nie powinni być sobie wrogami. Sko­
ro chcą istnieć, powinni żyć wa 
wzajemnej współpracy i przyjaźni, 
Stoimy przed koniecznością dokona­
nia wyboru: albo energia atomowa 
będzie używana do celów zagłady, al* 
bo do celów budownictwa. Użycie 
energii atomowej jako środka znisz­
czenia jest absolutnie niedopuszczal­
ne.

Prof. Bernal z radością powitał ini* 
cjatywę Zw. Radzieckiego w dziedzi* 
nie stosowania energii atomowej do 
celów pokojowych. Mówił on o wiel­
kich perspektywach, jakie otwiera 
przed budownictwem pokojowym wy­
korzystanie energii atomu.

Mam nadzieję — oświadczył w za­
kończeniu J. Bernal — że potrafię 
wyzyskać nagrodę, którą dzisiaj o* 
trzymuję, by rozszerzyć międzynaro* 
dową współpracę uczonych w imię 
sprawy pokoju.
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Fragmenty referatu przewodniczącego RSP E. Pszczólkowskiego
Na plenarnym posiedzeniu Rady Spółdzielozwści Produkcyjnej, które od­

było się ostatnio w Warszawie, przewodniczący Rady — Edmund Pszczół- 
kowski wygłosił referat, w którym przedstawił rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej od I Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej oraz wysunął zadania 
w dziedzinie umocnienia gospodarstw zespołowych i dalszego rozwoju ruchu 
spółdzielczego. Z referatu tego podajemy fragmenty:

Uchwała Rady Minstrów z lutego 
br. o rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej stworzyła jeszcze bardziej ko­
rzystne warunki dla szybszego rozwo­
ju istniejących spółdzielni produk­
cyjnych i dla powstania nowych spół­
dzielni. Znacznie wzrosła pomoc eko­
nomiczna państwa dla spółdzielni 
produkcyjnych.

Wzrost pomocy państwa wyraził 
się przede wszystk m w dalszym 
wzmocnieniu wyposażenia technicz­
nego POM oraz w zasileniu ich no­
wymi wykwalifikowanymi kadrami. 
Obecnie mamy 413 POM, które po­
siadają 19.030 traktorów (w przelicze­
niu na 15 KM). Od jesieni r. ub. l.cz- 
ba traktorów w POM wzrosła o prze­
szło 2.800.

Jak POM pomagały w br. spół­
dzielniom produkcyjnym w ich walce 
o wysokie plony, jak park maszyno­
wy POM w tegorocznych’ kampa­
niach był wykorzystany? Wprawdzie 
plan orek wiosennych wykonany zo­
stał przez POM w 111 proc., ale plan 
siewu zbóż wiosną POM wykonały w 
84 proc., a plan siewu nawozów tyl­
ko w 45 proc. Świadczy to o słabym 
wykorzystaniu traktorów, pługów i 
siewników. Jeszcze gorzej przedsta­
wia się sprawa wykorzystania in­
nych maszyn rolniczych.

Niedostateczne wykoirzystanie par­
ku maszynowego POM spowodo­
wane było złą pracą POM z jed­
nej strony oraz z drugiej — niedo­
statecznym zrozumieniem wśród 
częśai spółdzielców roli mechaniza­
cji w waloe o wzrost produkcji rol­
niczej i o dalszy rozkwit spółdziel­
ni, o wzrost zamożności jej człon­
ków.
Trzeba powiedzieć, że w niezwykle 

Ważnej dziedzinie podniesienia po- 
tlomu pracy naszych POM — wska­
zania II Zjazdu Partii zostały dotych-

czas tylko w nieznacznym stopniu 
wykonane.
Poważne osiągnięcia 
spółdzielczości produkcyjnej

Wzrost pomocy ekonomicznej pań­
stwa dla spółdzielni produkcyjnych 
w br. jest szczególnie wydatny w 
kredytach inwestycyjnych. . Kredyty 
inwestycyjne na budownictwo wzro­
sły ze 134 min. zł w r. ub. do 181 
min. zł w 1954 r. Dzięki tym kredy­
tom spółdzielnie produkcyjne będą 
mogły wybudować w br. 2.028 budyn­
ków gospodarczych oraz odbudować 
4.409 budynków.

Kredyty na rozszerzenie zespołowej 
hodowli bydła, trzody chlewnej i 
owiec wzrosły ze 100,6 min. zł w 
1953 r. do 141,5 min. zł w br.

W oparciu o wytyczne i uchwały 
II Zjazdu Partii oraz Uchwałę Rady 
Ministrów z lutego br., w oparciu o 
zwiększoną p^jnoc państwa, ruch 
spółdzielczości produkcyjnej poczynił 
w br. dalsze postępy.

Ogólna liczba spółdzielni sięga 
już 9,5 tys., obejmując około 1800 
tys. ha ziemi. Liczba członków w 
spółdzielniach produkcyjnych prze­
kroczyła 205 tys. osób. Po woj. 
wrocławskim, które posiada prze­
szło 1.600 spółdzielni i woj. pcźniań- 
skim, w którym liczba spółdzielni 
osiągnęła 1200, trzecie z kolei woj. 
bydgoskie przekroczyło liczbę 1.000 
spółdzielni.
Poważne osiągnięcia mają spół­

dzielnie produkcyjne w produkcji 
zbóż. Plony zbóż w spółdzielniach 
produkcyjnych w skali całego kraju 
są w br. według dotychczasowych 
szacunków, tak samo jak w ub. r. 
o 1,5—2 q z ha wyższe, niż w indy­
widualnej gospodarce chłopskiej. W 
poszczególnych województwach i po­
szczególnych rodzajach zbóż różnice 
te dochodzą do 3 i przeszło 3 q z ha.

Znaczne postępy czyni zespołowa

4 dalsze kopalnie podejmują apel
załogi kopalni »Gen. Zawadzki«

Na apel załogi kopalni „Gen. Za­
wadzki“ odpowiedzieli górnicy naj­
większej w krakowskim zagłębiu wę­
glowym kopalni Brzeszcze.

Celem przedterminowego wykona­
nia i przekroczenia zadań planu ro­
cznego górnicy kopalni „Brzeszcze“ 
postanowili upowszechnić apel * mło­
dego górnika z kopalni „Mysłowice“ 
A. Durała — zwiększyć cykliczność 
wydobycia. Do końca roku mają oni 
dać ponad plan 60 cykli, dzięki czemu 
wydobędą dodatkowo blisko 17 tys. 
ton węgla.

Na apel kopalni „Generał Zawadz­
ki“ odpowiedzieli także budowniczo­
wie nowej kopalni „Julian“, która 
jeszcze w br. ma podjąć wydobycie 
Węgla.

23 listopada
proces KPD w Karlsruhe

BERLIN (PAP). — 23 listopada br. 
rozpocznie się przygotowywany od 
dłuższego czasu przez rząd Adenaue- 
ra, proces o zakaz działalności Komu­
nistycznej Partii Niemiec (KPD).

W terminie tym przewodniczący 
KPD M. Reimannn i członkowie kie­
rownictwa KPD H. Renner i W. Fisch 
•tawić się mają przed Trybunałem 
w Karlsruhe. Odpowiadać oni będą 
xa działalność rzekomo sprzeczną z 
konstytucją Republiki Federalnej.

Załogi budowlane postanowiły, że 
wszystkie roboty związane z odda­
niem kopalni do próbnej eksploatacji 
wykonane zostaną na przeszło mie­
siąc przed planowanym terminem.

23 bm. postanowienia dla uczczenia 
„Dnia Górnika“ podjęła załoga kopal­
ni „Czeladź“. Górnicy „Czeladzi“ pra­
gną przedterminowo wykonać swój 
roczny plan i wydobyć dodatkowo 
ponad plan 90 tys. ton węgla.

W kopalni „Jowisz“ realizacja zo­
bowiązań dla uczczenia Dnia Górnika 
przyniesie wydobycie ok. 45 tys. ton 
węgla ponad' plan roczny.

gospodarka hodowlana w spółdziel­
niach produkcyjnych. Pogłowie bydła 
zespołowego w spółdzielniach produk­
cyjnych wzrosło w ciągu roku (od 
30.VI.1953 r. do 30.VI.1954 r.) ze 
109,7 tys. szt. do 162,5 tys. szt., tj. o 
48 proc, i odpowiednio trzody ze 
155,6 tys. szt. do 227,6 tys. szt (46 
proc.) oraz owiec z 78,7 tys. szt. do 
136,9 tys. szt. (o 74 proc.). Podkreślić 
należy, że ten wzrost pogłowia w co­
raz znaczniejszym stopniu odbywa 
się dzięki wzrostowi naturalnemu 
(własny przychówek spółdzielni).

Tegoroczne osiągnięcia produk­
cyjne ogromnej większości naszych 
spółdzielni produkcyjnych są no­
wym dobitnym wyrazem wyższości 
go<tM>darki zespołowej nad gospo­
darką indywidualną i wskazują na 
wielkie możliwości i perspektywy 
dalszego szybkiego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.
Aby zapewnić szybki postęp gospo­

darczy wszystkich naszych spółdziel­
ni produkcyjnych, aby zapewnić 
szybkie wykonanie zadań, jakie po­
stawił przed spółdzielczością produk­
cyjną II Zjazd Partii, musimy wy­
ciągnąć wszystkie wnioski z dotych­
czasowych braków i niedomagań, a 
braków tych, obok omawianych już 
poważnych osiągnięć, jest jeszcze w 
wielu naszych spółdzielniach niemało. 
Palące zadania spółdzielni

Spółdzielnie produkcyjne przejęły 
do zagospodarowania na wiosnę bież, 
roku przeszło 40 tys. ha odłogów i 
innych, nie zagospodarowanych grun­
tów, a w toku trwającej obecnie je­
siennej kampanii siewnej przejęły 
dotychczas ok. 19,5 tys. ha. Liczba ta 
jest jednak za mała w porównaniu 
z wielkością zadań w tej dziedzinie.

Przed spółdzielniami produkcyjny­
mi stoi m. in. zadanie opracowania 
planu przywrócenia pod uprawy za­
mienionych na pastwiska gruntów 
ornych. Praca ta musi być dokonana 
szybko, aiby grunty te mogły być za­
orane przed zimą i przygotowane pod 
zasiewy jare.

Drugie zagadnienie to dostawy zbo­
ża. We wszystkich województwach 
są spółdzielnie produkcyjne, które nie 
tylko wykonują w terminie obowiąz­
kowa dostawy, ale przodują pod tym 
względem. Jednocześnie jednak we 
wszystkich województwach mamy 
poważną liczbę spółdzielni, które opó­
źniają się w dostawach — i to często 
bardzo poważnie. Ważnym 1 pilnym 
zadaniem jest wpłynąć na te spół­
dzielnie, aby jak najszybciej rozliczy­
ły się z państwem

Do pilnych zadań należy zaliczyć 
również terminowy, na wysokim po­
ziomie przeprowadzony siew jesien­
ny. Mamy dostateczne siły i samych 
spółdzielni produkcyjnych i naszych 
POM, ażeby w tym roku na jesieni 
procent siewu krzyżowego zwiększyć 
z około 5 proc, na wiosnę br. do 
około 20 proc.

Czeka nas później walka o to, aże­
by na całym areale przeznaczonym 
pod zasiewy jarych dokonać orki zi­
mowej. Stoi przed nami zadanie na­
leżytego przygotowania paszy oraz

budynków dla przezimowania hodo­
wli zespołowej w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Musimy zrobić wysiłek, 
ażeby wyrównać spóźnienia w dzie­
dzinie Inwestycji budowlanych.
Pomoc komitetom założycielskim

Mamy na terenie naszego kraju 
przeszło 3 tys. komitetów założyciel­
skich. Trzeba, ażeby te komitety zna­
lazły się również >od opieką przodu­
jących spółdzielni produkcyjnych. 
Komitetom założycielskim powinien 
pomóc aktyw spółdzielni produkcyj­
nych.

Musimy ożywić aktywność naszej 
Rady i pobudzić aktywność wszyst­
kich członków spółdzielni produk­
cyjnych do walki o umocnienie i 
rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej. Bowiem szybki wzrost pro­
dukcji rolniczej, który jest podsta­
wowym warunkiem realizacji wiel­
kiego programu postawionego przez 
II Zjazd Partii, szybkie podnosze­
nie poziomu życia, podnoszenie do­
brobytu wiążą się nierozerwalnie z 
przyspieszeniem rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej.

PEKIN (PAP). 23 bm. kontynuo­
wała obrady pierwsza sesja Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych. Premier Czou En- 
-lai wygłosił referat o pracy rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Czou En-lai omówił sukcesy osią­
gnięte w latach władzy ludowej na 
polu budownictwa gospodarczego i 
kulturalnego. Jesteśmy zajęci poko­
jową pracą — oświadczył Czou En- 
-lai — a do tego potrzebna jest atmo­
sfera pokojowa, potrzebny jest pokój 
na całym świecie. To właśnie decy­
duje o pokojowej polityce Chińskiej 
Republiki Ludowej w stosunkach 
międzynarodowych.

Zatrzymując się specjalnie na sto­
sunkach między Chinami a Związ­
kiem Radzieckim Czou En-lai powie­
dział: „Szczera współpraca między 
Chinami i ZSRR stanowi coraz bar­
dziej rosnącą siłę, która przyczynia 
się do utrzymania pokoju na Dale­
kim Wschodzie i na całym świecie. 
Fakt, że o tej przyjaźni wspomina 
wstęp do naszej konstytucji, świad­
czy, że jest to przyjaźń wieczysta i 
niewzruszona.“

Czou En-lai oświadczył, że Chiny 
opierają swe stosunki z krajami Azji 
południowo-wschodniej na zasadach

wzajemnego poszanowania całości te­
rytorialnej i suwerenności, nieagresji 
i nieingerowania w sprawy wewnę­
trzne. partnerów, równości i wzajem­
nych korzyści oraz pokojowego 
współistnienia. Opierając się na tych 
zasadach Chiny gotowe są nawiązać 
stosunki dyplomatyczne ze wszystki­
mi innymi krajami, które również 
będą szczerze dążyły do tego celu.

Charakteryzując układ o utworze­
niu bloku militarnego w Azji połu­
dniowo-wschodniej (SEATO) Czou 
En-lai oświadczył: „14 września br. 
ministerstwo spraw zagranicznych 
ZSRR opublikowało deklarację, w 
której stwierdza, że na inicjatorów 
tego militarnego bloku spada całko­
wita odpowiedzialność za akcję, go­
dzącą w interesy pokoju na świecie. 
Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
popiera powyższą deklarację“.

W zakończeniu Czou En-lai oświad­
czył:

Sprawa budownictwa socjalistycz­
nego w Chińskiej Republ ce Ludowej 
jest słuszna. Sprawa wyzwolenia wy­
spy Taiwan, sprawa obrony suwe­
renności i integralności terytorialnej 
naszego państwa, sprawa obrony po­
koju na Dalekim Wschodzie i na ca^ 
łym świecie — jest słuszną sprawą.

Start IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
pod znakiem osłabienia pozycji międzynarodowej USA 
Głosy prasy zachodniej

NOWY JORK (PAP). Jak wynika z komentarzy prasy zachodniej, obrady
IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ rozpoczęły się pod znakiem wyraźnego 
osłabienia pozycji międzynarodowej dyplomacji USA.

Komisja Spraw Ustawodawczych Sejmu
rozpatrzała dekrety Rady Państwa

23 bm. odbyło się w sali Domu 
Poselskiego posiedzenie Komisji 
Spraw Ustawodawczych Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Po­
siedzeniu przewodniczył poseł prof. 
J. Jodłowski.

Komisja Spraw Ustawodawczych 
rozpatrzyła przedłożone przez Radę 
Państwa do zatwierdzenia 24 dekre­
ty, uchwalone w okresie między IV 
a V sesją Sejmu, wśród nich dekre­
ty: o odznaczeniu „Medal 10-lecia 
Polski Ludowej“, o zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników i ich rodzin,

o lokalach w domach spółdzielni 
mieszkaniowych i w domach jedno­
rodzinnych, o Państwowej Inspekcji 
Sanitarnej, o zmianie dekretów o 
dostawach ziemniaków i o podatku 
gruntowym, o służbie w organach 
bezpieczeństwa publicznego, w Mili­
cji Obywatelskiej i szereg innych.

Po wysłuchaniu referatów i prze­
prowadzeniu dyskusji Komisja Spraw 
Ustawodawczych postanowiła przed­
stawić Sejmowi wniosek o zatwier­
dzenie wszystkich dekretów. W toku 
dyskusji odpowiedzi na zapytania po­
słów udzielali przedstawiciele Rządu.

W kuluarach ONZ zwraca się uwa­
gę na fakt, że przeciwstawiając się 
złożonej przez min. Wyszyńskiego 
rezolucji w sprawie dopuszczenia 
przedstawicieli Chin Ludowych do 
ONZ, delegacja amerykańska nie od­
ważyła się otwarcie bronić legalności 
reprezentacji kliki Czang Kai-szeka 
lecz uciekła się do manewru tak­
tycznego, domagając się skreślenia z 
porządku dziennego obecnej sesji 
punktu dotyczącego reprezentacji 
Chin w orgänach ONZ.

Jak twierdzą komentatorzy, takty­
ka delegacji amerykańskiej została 
podyktowana obawą, iż kwestionu­
jąc merytorycznie słuszność praw 
Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej do repre­
zentowania na forum ONZ wielkiego 
narodu chińskiego, dyplomacja ame­
rykańska mogłaby znaleźć się w izo­
lacji.

Szereg pism amerykańskich jest 
natomiast zgodnych co do tego, że 
rezygnacja delegata Syjamu z kan­
dydatury na przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego stanowi 
porażkę dyplomacji amerykańskiej, 
ponieważ, popierała ona jawmie tę 
kandydaturę.
Dziennik „Washington Post“ wy­

raźnie stwierdza, że gdyby przedsta­
wiciel Syjamu Wan nie wycofał swej 
kandydatury, niewątpliwie nie uzy­
skałby większości głosów. Dziennik 
podkreśla, że „wycofanie się Wana 
może być interpretowane jako zanik 
wpływów USA“. Pogląd ten podzie­
lają także „Christian Science Moni­
tor“ i in.

LONDYN (PAP). Komentując po­
czątek obrad IX sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ nowojorski korespon­
dent dziennika „Daily Mail“ stwier­
dza, że upadek kandydatury Wana na 
stanowisko przewodniczącego Zgro­
madzenia jest wyraźną porażką USA.

Dziennik „Daily Herald“ nie uwa­
ża Wyniku głosowania w sprawie 
miejsca Chin Ludowych w ONZ za 
zwycięstwo dyplomacji amerykań­
skiej i nazywa wyniki debaty w tej 
sprawie „kompromisem“ angielsko- 
- a mer yk a ńs kim.

DELHI (PAP). Dziennik hinduski 
„Indian Expreso“ ostro potępia sta-

nowisko większości w ONZ, w spra­
wie przyznania Chinom Ludowym 
miejsca w ONZ.

Jak donoszą z Rangunu, prasa bur- 
mańska niemal jednomyślnie potępia 
decyzję amerykańskiej większości w 
Zgromadzeniu Ogólnym NZ w spra­
wie przedstawicielstwa Chin.

Porządek obrad sesji
NOWY JORK (PAP). — 22 bm. Ko­

misja Ogólna ONZ rozpoczęła obrady 
nad zatwierdzeniem porządku dzien­
nego IX sesji Zgromadzenia Ogólnego. 

Komisja większością głosów włą­
czyła do porządku dziennego sprawę 
przyjęcia do ONZ Laosu i Kambodży. 
Przedstawiciele ZSRR i Czechosłowa­
cji wstrzymali się od głosu.

Mimo sprzeciwu mocarstw kolo­
nialnych włączono do porządku 
dziennego problem Irianu Zachod­
niego (zachodnia część Nowej Gwi­
nei), zgłoszony przez delegację In­
donezji. Przedstawiciele ZSRR, Cze­
chosłowacji, Burmy, Syrii i inni po­
parli propozycję indonezyjską. Ko­
misja postanowiła również umieścić

na porządku dziennym zagadnienia 
Maroka i Tunisu.
Komisja Ogólna przewiduje, że o* 

brady IX sesji Zgromadzenia Ogól­
nego zakończą się około 10 grudnia 
br.

Na posiedzeniu 23 bm. Komisja O- 
gólna kontynuowała obrady.

9 głosami przeciwko 3 i przy 3 
wstrzymujących się Komisja postano­
wiła umieścić problem Cypru na 
porządku dziennym sesji. Przeciwko 
wnioskowi głosowali przedstawiciele 
Anglii, Francji i Australii.

Następnie Komisja Ogólna postano­
wiła umieścić na porządku dziennym 
sesji pozostałe sprawy, w tym rów­
nież skargę Burmy przeciwko klice 
Czang Kai-szeka o agresję.

Zgodnie z zaleceniami sekretariatu 
generalnego Komisja Polityczna .roz­
patrzy następujące zagadnienia: pro­
blem koreański, sprawozdanie Komi­
sji Rozbrojeniowej, sprawozdanie Ko­
misji Dobrych Usług, problem tuniski 
i marokański, problem zachodniego 
Irianu oraz problem Cypru.
Posiedzenie plenarne 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

'NOWY JORK (PAP). 23 bm. roz­
poczęła się na plenum Zgromadzenia 
Ogólnego NZ debata generalna. 
Pierwszym mówcą był sekretarz Sta­
nu USA J. F. Dulles.

Delegacje polskiena Białorusi i Ukrainie
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

spotkała się w Mińsku z niezliczony­
mi dowodami głębokiej przyjaźni na­
rodu białoruskiego do narodu pol­
skiego.

Członkowie delegacji: H. Jabłoński, 
St. R. Dobrowolski, Cz. Centkiewicz 
i W. Kos bvli zaproszeni do prezy­
dium III zjazdu pisarzy białoruskich. 
Gorącymi oklaskami przyjęli uczest­
nicy zjazdu przemówienie powitalne 
St. R. Dobrowolskiego, wygłoszone w 
imieniu pisarzy polskich.

Na wieczorze autorskim z okazji 
III zjazdu pisarzy białoruskich St. 
Dobrowolski recytował swoje Wier­
sze.

Pianista T. Żmudziński, laureat 
konkursu im. Chopina, i skrzypek

Konstytucja 600-milionowego narodu
PIĘĆ tysi^py lat czekał naród chiń­

ski na spełnienie swego najgoręt-
szego pragnienia — na prawo gwa- 
lantujące wrolność ludu, na konsty­
tucję.

„Czekał“ — nie jest odpowiednim 
słowem. Naród chiński nie czekał na 
wolność. W pomroce dziejów giną 
wspomnienia walk toczonych przez 
lud chiński o wolność swego kraju. 
W III wieku przed naszą erą powsta­
nie chłopów i niewolników obaliło 
dynastię „Szinh“, od której pochodzi 
współczesna nazwa Chin. Dynastię 
Han na początku naszej ery obaliło 
powstanie chłopskie „Żółtych turba­
nów“. W tysiąc lat później powstanie 
chłopskie pod dowództwem żołnierza 
Muang Czao obaliło dynastię Tang. 
Ten sam los spotkał dynastię Ming 
w XVII wieku.

Tak idą przez tysiąclecia wytrwałe 
walki ludu chińskiego z ciemięzcami, 
autokratami, ze swoimi i obcymi gra­
bieżcami i wyzyskiwaczami.

Przed pół wiekiem z górą przy­
wódcy liberalnego burżuazyjnego u- 
grupowania, czołgając się na kola­
nach, składali u stóp cesarza chińskie­
go wiernopoddańczy adres, w którym 
błagali o wprowadzenie konstytucji. 
Cesarz kazał ściąć im głowy. Naród 
chiński zrozumiał — konstytucji nie 
można wybłagać na kolanach, kon­
stytucję trzeba wywalczyć.

Konstytucja uchwalona w dniu 
20 września 1954 r. przez Ogól- 

nochińskie Zgromadzenie Przedstawi­
cieli Ludowych jest owocem bohater-

skich, wiele dziesiątków lat liczą­
cych, walk ludu chińskiego. Jej u- 
chwalenie stało się możliwe dopiero 
wówczas, gdy na czele walk wyzwo­
leńczych stanęła klasa robotnicza i 
jej partia — Komunistyczna Partia 
Chin, zbrojna w rewolucyjną naukę 
marksizmu-leninizmu, partia zaharto­
wana w walce i opierająca się na 
doświadczeniach zwycięskiej Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Zwycięska walka o wolność narodu 
chińskiego i pięć lat istnienia Chiń­
skiej Republiki Ludowej umożliwiły 
narodowi chińskiemu to, o czym ma­
rzyły i o co walczyły pokolenia chiń­
skie — Konstytucję Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Konstytucja Chińskiej Republiki 
Ludowej bilansuje przemiany histo­
ryczne, jakie dokonały się w życiu 
600-milionowego narodu. Potwierdza 
ona kres ucisku chińskich mas lu­
dowych przez feudąlizm i kapitalizm, 
potwierdza likwidację warunków, w 
których możliwa ł»ła ingerencja ob­
cych najeźdźców ^wewnętrzne spra­
wy narodu chińskiego. Jednocześnie 
Konstytucja potwierdza prawa chiń­
skich mas pracujących do nieograni­
czonego rozwoju i dobrobytu oraz za­
pewnia jedność silnego państwa chiń­
skiego, występującego już na arenie 
międzynarodowej jako mocarstwo 
światowe.

OD PIERWSZEJ chwili swego ist­
nienia Chińska Republika Ludo­

wa określiła pokój i współpracę z 
innymi narodami jako cel swej po-

li tyki. „Kraj nasz — czytamy we 
wstępie do Konstytucji — nawiązał 
już stosunki niewzruszonej przyjaźni 
z wielkim Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i z kra­
jami demokracji ludowej i z każdym 
dniem zacieśnia się przyjaźń naszego 
narodu z miłującymi pokój narodami 
całego świata. Przyjaźń ta będzie ró­
wnież w przyszłości rozwijać się i 
umacniać. Prowadzona przez nas po­
lityka nawiązywania i rozwijania 
stosunków dyplomatycznych ze wszy­
stkimi krajami na zasadach równo­
uprawnienia, wzajemnej korzyści 
oraz wzajemnego poszanowania su­
werenności i integralności terytorial­
nej, osiągnęła już sukcesy; polityka 
ta będzie konsekwentnie prowadzo­
na również w przyszłości“.

Polityka Chińskiej Republiki Ludo­
wej zdobywa sobie coraz szersze uz­
nanie i szacunek wśród narodów 
świata. Dwadzieścia pięć państw, li­
czących ponad miliard ludności, utrzy­
muje stosunki z Chinami Ludowymi. 
Dzięki ogromnym wysiłkom Chińskiej 
Republiki Ludowej osiągnięte zostało 
porozumienie o rczejmie w Korei, a 
Chiny Ludowe walczą nadal o osta­
teczne pokojowe uregulowanie kwe­
stii koreańskiej. Równią wielki jest 
wkład Chin Ludowych w Konferen­
cję Genewską, która zakończyła kil­
kuletnią krwawą wojnę w Indochi- 
nach.

Zaślepione w swej nienawiści koła 
rządzące Stanów Zjednoczonych nie 
przestają demonstrować swej w*rogo- 
ści wrobec narodu chińskiego. Wbrew 
prawu międzynarodowemu i zasadom 
słuszności, USA okupują chińską "Wy­
spę Taiwan, podtrzymują na jej tery­
torium trupa reżimu czangkaiszekow- 
skiego, organizują tam pirackie gnia-

zdo dywersji i agresji przeciwko Chi­
nom Ludowym. Rząd USA uparcie 
usiłuje klecić międzynarodowe sipiski 
wojenne wymierzone przeciwko Chi­
nom Ludowym w rodzaju osławione­
go paktu „południowo-wschodniej 
Azji“ (SEATO), a delegacja amery­
kańska w ONZ zagradza Chińskiej 
Republice Ludowej drogę do należ­
nego jej miejsca wśród Narodów Zje­
dnoczonych.

Ta pełna nienawiści i wroga po­
kojowi polityka Waszyngtonu spoty­
ka się z ostrym potępieniem i sprze­
ciwem nie tylko wszystkich państw 
obozu pokoju, ale również wielu 
polityków i mężów stanu w kra­
jach kapitalistycznych. „Bez wzglę­
du na to, czy to się Amerykanom 
podoba czy też nie — oświadczył w 
brytyjskiej Izbie Gmin deputowany 
labourzystowski Wyatt — Chiny wkro 
czyły obecnie na arenę światową 
i żadne dalsze rokowania na temat 
Azji nie mogą być prowadzone bez 
udziału Chin“. Za. natychmiastowym 
dopuszczeniem Chin Ludowych do 
ONZ "wypowiadają się, prócz krajów 
demokratycznych, takie wielkie pań­
stwa kapitalistyczne jak Indie, Indo­
nezja, Burma. Na konferencji mini­
strów spraw zagranicznych krajów 
skandynawskich w Rejkjawik, odby­
tej na początku września, zapadła 
uchwała zalecająca jak najszybsze 
przywrócenie Chinom Ludowym miej­
sca w ONZ.

Z takim też wnioskiem — storpe­
dowanym przez amerykańską więk­
szość, — natychmiast po otwarciu IX 
sesji Ogólnego Zgromadzenia ONZ 
wystąpi przedstawiciel Związku 
Radzieckiego, min. Wyszyński.

Waga udziału Chińskiej Republiki 
Ludowej w życiu międzynarodowym

jeszcze bardziej wzrośnie w wyniku 
uchwalenia Konstytucji. Ten history­
czny akt bowiem nie tylko spełnia 
wielowiekowe marzenia narodu chiń­
skiego, ale potwierdza raz jeszcze 
daremność wszelkich nadziei impe­
rialistów amerykańskich na to, iż 
kiedykolwiek uda im się cofnąć koło 
historii i usunąć Chiny Ludowe z 
areny świata.

Naród chiński doskonale rozumie, 
jak olbrzymie znaczenie dla niego i 
dla kształtowania się losów świata 
ma uchwalenie Konstytucji Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Ponad 150 milionów Chińczyków 
wzięło udział w dyskusjach nad pro­
jektem Konstytucji. Obrady w Ogól- 
nochińskim Zgromadzeniu nad pro­
jektem stały się potężną manifesta­
cją jedności i patriotyzmu narodu 
chińskiego. Głosowanie nad projek­
tem odbyło sę tajnie. Na sali było 
1 197 delegatów i tyleż głosów pa- 
dło za uchwaleniem Konstytucji.

ZA kilka dni Chińska Republika Lu­
dowa wkroczy w szósty rok swe­

go istnienia. Naród chiński, który 
z samozaparciem, z . niezwykłą wy­
trwałością i bohaterstwem od pięciu 
lat buduje swe nowe życie, odpiera­
jąc i niwecząc zarazem wrogie za­
kusy amerykańskich ii^periahstów i 
ich czangkaiszekowskicłi zbankruto­
wanych sługusów — z dumą otwiera 
nowy rozdział w swej wielowiekowej 
historii.

Towarzyszą mu najlepsze życzenia 
narodu polskiego, który wraz z na­
rodami całego obozu pokoju z sza­
cunkiem i przyjaźnią obserwuje wspa­
niale osiągnięcia wyzwolonego 600-mi­
lionowego narodu.

J. W.

E. Statkiewicz dali koncert transmi­
towany przez radio.

20 bm. delegacja przybyła na 4 dni 
do Moskwy ceiem zwiedzenia wysta­
wy rolniczej i stolicy ZSRR, po czym 
uda się do miast Białorusi.

22 bm. delegacja złożyła wieniec 
w Mauzoleum Lenina — Stalina. 
Na wstędze widniał napis: „Wiel­
kim Wodzom międzynarodowego 
proletariatu W. I. Leninowi i J. W. 
Stalinowi od delegacji Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“.
MOSKWA (PAP). 23 bm. przybyła 

do Charkowa delegacja TPPR, ba­
wiąca obecnie na Ukrainie. Delega­
cja spędzi w Charkowie kilka dni, 
zwiedzi zakłady przemysłowe i in­
stytucje kulturalno-oświatowe, zapo­
zna się z zabytkami miasta.

Delegacja ZSRR 
przybędzie do Norwegii 
na 10 rocznicę wyzwolenia

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Oslo:

W związku z upływającą w paź-« 
dzierniku br. dziesiątą rocznicą wy-» 
zwolenia przez Armię Radziecką pół* 
nocnej Norwegii spod okupacji fa-< 
szystowskiej rząd norweski postano-« 
wił zorgan:zować 24 października 
uroczystości w mieście Kirkenes i 
zwrócił się do rządu radzieckiego z 
prośbą o wysłanie delegacji radziec­
kiej dla wzięcia udz’alu w tych uro-* 
czystość i ach.

Ambasador ZSRR w Norwegii G. P. 
Arkadiew poinformował min. praw 
zagr. Norwegii H. Langego, ze rząd 
ZSRR przyjął zaproszenie rządu nor­
weskiego i postanowił wysłać na uro-> 
czystości w Kirkenes delegację.

Premier Joszida
oskarżony o łapownictwo

PEKIN (PAP). Komisja rewizyjno-» 
finansowa Izby Niższej parlamentu 
japońskiego', rozpatrująca oskarżenia 
wysunięte przeciwko w elu politykom 
japońskim w związku z przyjmowa­
niem przez nich łapówek od właści­
cieli stoczni i towarzystw okręto­
wych, postanowiła wystąp ć z wnio­
skiem o wszczęcie postępowania są­
dowego przeciwko premierów: Joszi- 
dzje, który jest zamieszany w aferę 
łapówkową.

Prokurator generalny Sato oświad­
czył, że prokuratura tokijska przy­
stąpiła już do rozpatrywania oskar­
żeń wniesionych przeciwko premie-» 
rowi.

O umocnienie i rozwój spółdzielczości produkcyjnej
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Wytyczne polityki rządu Chin Ludowych
Referat Czou En-laia
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Prawda i trucizny Jabłka niezgody
TAK POWSZECHNIE wiadomo, ka­

mieniem węgielnym poliiyki rzą­
dów przedwrześniowych w Polsce by­
ła wrogość wobec Związku Radziec­
kiego i stąd wiązanie naszych losów 
z tymi wszystkimi siłami w świecie, 
które były antyradzieckie. Od czasu 
objęcia władzy w Niemczech przez 
Hitlera największą i najbardziej agre­
sywną siłą antyradziecką stała się 
III Rzesza, i z nią właśnie bardzo 
szybko znaleźli wspólny język Piłsud­
ski i Beck. Wszystkie doświadczenia 
historii, wszelkie zabo-rcze dążenia 
hitleryzmu, jawnie nieraz głoszone 
przez brunatnych wodzów ostrzegały, 
że to jest właśnie śmiertelny wróg na­
szego narodu. Ale burżuazja polska 
•— i nie tylko polska — widziała w 
ideologii hitleryzmu i w jego uzbro­
jonych kohortach taran przeciw siłom 
rewolucyjnym w Europie, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu w szczegól­
ności. I to rozstrzygało. To nakazywa­
ło Hitlera popierać, Hitlerowi toro­
wać drogę do wyprawy na wschód — 
chociaż przecie podkuty but £S-mań- 
ski musiał na tej drodze napotkać 
nasz kraj — Polskę.

Programowe dzieło Adolfa Hitlera 
>rMein Kampf“ nie było tajnym i nie­
dostępnym drukiem. Znali dobrze to 
dzieło zarówno sanacyjni, jak i en­
deccy naśladowcy „wielkiego kanele-- 
rza“, który pisał w tej prawdziwej 
biblii hitleryzmu na str. 742, wyraźnie 
i jasno:

»»My narodov/l socjałiścl, świadomie 
kładziemy kres naszej dotychczasowej 
polityce zagranicznej z okresu przed­
wojennego. Rozpoczynamy od tego, nal 
czym zatrzymaliśmy się przed sześciu 
wiekami. Wstrzymujemy odwieczne 
parcie Niemców na południe i zachód 
Europy i oczy nasze zwracamy w kie­
runku ziem wschodnich.. Przeznaczenie 
lamo zda się wskazywać nam drogę...“ 
Taką politykę głosił i taką politykę 

« niemałą chytrością prowadził fueh- 
rer III Rzeszy, ale przyszli „bohatero­
wie szosy zaleszczyckiej“ rozprzestrze­
niali po Polsce równie głupią jak 
zbrodniczą tezę, iż Hitler jako Au­
striak z pochodzenia nie jest dla Pol­
ski niebezpieczny i że w innym kie­
runku — broń Boże przeciw nam — 
powiedzie on Niemcy. Beck np. pisał 
dosłownie:

„...Hitler sam jest raczej Austriakiem, 
w każdym razie nie Prusakiem... Stwa­
rza to nową sytuację, albowiem stare 
tradycje pruskie były główną sprężyną 
antypolskiej tezy“.
O pomocnej Hitlerowi polityce sa­

nacji wie dobrze nasze społeczeństwo, 
mniej natomiast jest znana przyjazna 
dla niemieckiego faszyzmu postawa 
innego odłamu polskiej burżuazji — 
endecji. A warto o tym wiedzieć, bo 
tzw. narodowcy, grający czas jakiś 
opozycyjną wobec sanacji rolę, lubili 
opowiadać, że gdyby nie Piłsudski, 
gdyby nie Beck i Śmigły, to oni by 
poprowadzili Polskę inaczej i topi ej. 
Tymczasem bezdroża polityki 20-le­
cia to dzieło całej burżuazji poi^kiej 
jako klasy, to jej polityki owocem 
była Polska w tragicznych dniach 
września 39 roku — Polska samotna 
1 bezbronna.

Papież endeków 1 źródło mądrości 
polskich faszystów, Roman Dmowski 
głosił w książce pt. „Przełom“ chwałę 
faszyzmu włoskiego i hitleryzmu. W 
książce tej, wydanej w r. 1938, a więc 
na rok przed najazdem III Rzeszy na 
Polskę, pouczał Dmowski Polaków:

„Faszyzm to pierwsza wielka próba 
i Istotnej walki z kryzysem politycznym 
' naszej cywilizacji... Płytkością byłoby

twierdzić, że jest on próbą chybionej 
cywilizacji..., Nie można odmówić rucho­
wi hitlerowskiemu dodatniego wpływu 
moralnego na swych ludzi, zwłaszcza 
na tych, których szereguje do czynnej 
walki, koszaruje I utrzymuje“.
Dopiero po klęsce wrześniowej, a 

zwłaszcza po Pawiaku, egzekucjach 
ulicznych i Oświęcimiu możem'' na­
leżycie ocenią jaką truciznę wsączyli 
owi „nauczyciele narodu“ — Piłsud­
scy czy Dmowscy.
7 TAKIEJ I PODOBNEJ literatury 

politycznej, zawartej w książkach 
i prasie okresu dwudziestolecia, mo­
żna by zebrać okazałą bibliotekę, o- 
brazującą bezdroża, którymi wiodła 
państwo polskie rządząca mm bur<ua- 
zja. Ale jeszcze większy zebrałby się 
stos książek, broszur i gazet, gdybvś- 
my chcieli zgromadzić to wszystko, co 
wypisywano i drukowano, aby znie­
kształcić, zaciemnić, błotem obrzucić 
Związek Radziecki. Społeczeństwa 
polskie choć sąsiadowało o miedzę z 
pierwszym krajem budującym socja­
lizm, wiedziało o ZSRR mniej niż in­
ne oddalone kraje Europy.

Wysiłki komunistów polskich, prze­
śladowanych, zepchniętych w podzie­
mie, nie mogły w pełni przeciwsta­
wić się i przeważyć tej masowej pro­
dukcji, którą przez lat 20 rzucała na 
kraj wielka fabryka antyradzieckiej 
propagandy w Polsce. Nawet błąka­
jący się w rozterkach i. w antyrosyj­
skich kompleksach Stefan Żeromski 
świadom był przecież, że na wschód 
od Polski dzieją się wielkie i nowe 
spra-wy i że nie wie o tym okłamy­
wane społeczeństwo polskie. To spod 
pióra Stefana Żeromskiego wyszły te 
wstrząsające słowa, które w 
wiośniu“ Cezary Baryka 
Gajowca, przedstawiciela 
rządów Polski:

„Macież wy odwagę __#
wszcząć dzieło nieznane, zburzyć stare 
i stworzyć nowe? Umiecie tylko wymy­
ślać, szkalować, plotkować. Macie wy 
w sobie zawzięte męstwo tamtych ludzi, 
v i r t u s — niezłomną, któr*a może być 
omyłką jako rachuba, lecz jest nie­
wątpliwie wielką próbą naprawy ludz­
kości?“

Ale ogromna większość Polaków 
nie mogła się w okresie przedwojen­
nym dowiedzieć ani o „odwadze Le­
nina“, pod którego kierownictwem do­
konywały się w nowej Rosji nowe 
wielkie dzieła, ani o przekształcaniu 
zacofanego imperium carów w potęż­
ne socjalistyczne państwo przemysło­
we. W kraju naszym bowiem, przez 
lat 20, pojęciu „Sowiety-“ towarzyszy­
ło — mówiąc słowami Żeromskiego — 
wymyślanie i szkalowanie
T) OZWAŻAJĄC sprawę antyradziec­
ki kiej polityki i propagandy w cza­
sach przedwojennych, nie można i nie 
należy pomijać pewnych zjawisk, spe­
cyficznie polskich, które ułatwiały 
rozprzestrzenianie się tej trucizny w 
naszym społeczeństwie.

Mam przede wszystkim na myśli 
nagromadzoną w Polsce podczas pół- 
torawiekowej niewoli niechęć i nieuf­
ność do Rosji, do państwa rosyjskiego. 
Dla wielu pokoleń Polaków symbo­
lem Rosji i państwa rosyjskiego by­
ła szarża Kozaków, pędzących ze 
wzniesionymi do góry nahajkami 
przeciw patriotycznej demonstracji na 
ulicach Warszawy. Był szlak katorżni­
czy na Sybir, dokąd szli niekończący­
mi się szeregami, pod strażą carskich 
siepaczy, polscy powstańcy z .1830 i 
1863 roku. Była szkoła rosyjska na

„Przed- 
kieruje do 
ówczesnych

Lenina, aby

Dyskusja w sprawie wychowania

Szkoła nie zastąpi rodziców
TAKO CZŁONKOWIE Komitetu Ro- 

dzicielskiego przy szkole ogólno­
kształcącej TPD XVI przy ul. Nar- 
butta, chcielibyśmy wziąć udział w 
dyskusji zainicjowanej przez „Zycie“ 
1 podzielić się z czytelnikam; naszymi 
doświadczeniami i wnioskami.

Komitet nasz wybrano w roku u- 
biegłym w składzie 32 osób. Wielu 
r wybranych zgłosiło się wTcześniej 
ochotniczo do współpracy, inni . byli 
gorącymi dyskutantami na zebra­
niach rodzicielskich — wszyscy zu­
pełnie dobrowolnie obiecali systema­
tyczny udział w pracach Komitetu. 
Wkrótce jednak okazało się, że tylko 
10 osób — a potem tylko 7 — tak­
tycznie wykonywało jaKies funkcje — 
pozostałe były członkami Komitetu 
tylko na papierze. Zlekceważyły zau­
fanie, którym przy wyborze obdarzy­
li je inni rodzice tak dalece, że nawet 
nie uważały za właściwe odpowie­
dzieć na listy prezydium Komitetu, 
wzywające je do wytłumaczenia 
przyczyn bezczynności. Podobne trud­
ności powstały przy doborze tzw. 
trójek“ wzgl. aktywów w klasach.

W rozmowach z rodzicami słyszeliśmy 
Wielokrotnie, że w Komitecie pracować 
„nie warto“. Np. ob. Z. po nienajgorszym 
„starcie“, powiedziała nam, że jej rada 
zakładowa uważa, że „ta praca się nie 
liczy“ i dała jej dodatkowe obciążenie, 
któremu nie jest w stanie podołać jed­
nocześnie z funkcją w komitecie. Ob. 
dyr. C. zgłosił swą współpracę, ale od­
mówił odwiedzania rodziców złego ucz­
nia. „Szkoda mojego czasu — co inne- 
qo, gdy trzeba załatwić coś w jakimś np. 
ministerstwie“. Dla tego obywatela praca 
nad sprowadzeniem przysz.ego obywate­
la ze złej drogi, to rzecz „za mała“. Ob. 
L. uważa, że zebrania Komitetu to strata 
czasu: „Nie po to jestem w komitecie, by 
decydować o takich drobiazgach, jak np. 
zakup pomocy szkolnych za kilkaset 
złotych“.

Było też nieco winy szkoły: dawna 
dyrekcja i niektórzy nauczyciele nie 
rachęcali dostatecznie 
współpracy, nie dawali 
się konkretnych zadań, 
wskazówek. Oczywista 
również ze strony osłabionego i nie 
dość kolektywnie pracującego Komi­
tetu. Przy takim stosunku wielu ro­
dziców nawet najlepiej pomyślane

rodziców do 
zgłaszającym 
nie udzielali 
błędy były

akcje Komitetu stawały się niewyko­
nalne.

Wydaje się konieczne, aby związki' 
zawodowe i organizacje partyjne zro­
zumiały wagę pracy Komitetów Ro­
dzicielskich, aby kontrolowały pracę 
swych członków w Komitetach i wy­
ciągały organizacyjne konsekwencje 
w stosunku do tych, którzy zaniedbu­
ją tak ważną funkcję społeczną.

Nauczycielstwo powinno być
większym stopniu odpowiedzialne za 
należytą pracę z rodzicami, a osią­
gnięcia ............... *
wpływ 
cielą.

Poza 
waniu 
przeszkodę w 
wyników

w

lub ich brak powinny mieć 
na ocenę kwalifikacji nauczy-

samą trudnością w organizo- 
pracy Komitetu, największą 

osiągnięciu lepszych 
nauczania i wychowania 

stanowił niewłaściwy stosunek wielu 
rodziców oo szkoły 
tern także i do 
skiego.

Na zebraniach 
sy rodziców, że 
za wychowanie dziecka powinna ponosić 
szkoła.

Ob. K. — matka ucznia V klasy uwa­
żała, że szkoła powinna nawet paznokcie 
obcinać jej dziecku. Ob. L. jest zdania, 
że np. za pracę organizacji harcer­
skiej odpowiada wyłącznie szkoła i ZMP 
— rodzice mają prawo krytykować, ale 
pomoc ich jest zupełnie niepotrzebna. 
Ob. H. oświadczyła na wspólnym zebra­
niu dzieci i rodziców, że jej syn, zdol­
ny ale nieznośny uczeń 7 klasy, „w ta­
kiej złej szkole nie może się inaczej za­
chowywać — to tylko szkoła winna“. By­
ły i gorsze wypadki podrywania autory­
tetu szkoły i nauczyciela wobec uczniów. 

Niejednokrotnie rodzice z lekcewa­
żeniem odnoszą się do przedstawicieli 
Komitetu Rodzicielskiego. Ol?. C—ojciec 
ucznia 7 kl. nawet nie wpuścił ich do 
mieszkania. „Po co się wtrącacie. Nie 
zawracajcie mi głowy“ —*to częste po­
wiedzonka naszych „trudnych rodzi­
ców“.
Zapobiec tym fałszywym poglądom 

można tylko systematyczną pracą u- 
świadamiającą, której nie może je­
dnak podołać samo nauczycielstwo. 
Dotychczasowe próby Komitetu też 
dają niewielkie rezultaty — dociera­
my do rodziców „dobrych“, a rodzi­
ce „trudni“ uciekają przed wszelki­
mi pedagogicznymi pogadankami, wy­
kładami, a nawet indywidualnymi

w ogoie, a za- 
Komitetu Rodziciel-

słyszało się często gło- 
całą odpowiedzialność

ziemiach polskich, w której używanie 
języka ojczystego traktowano jak 
przestępstwo.

Temu uciskowi gnębiącemu Polskę 
położył kres lud rosyjski, obalając ca­
rat, przekreślając układy rozbiorcze i 
uznając — wcześniej niż inni — nie­
podległość Polski. Ale nie podobna 
było rewolucyjnym czynem przekre­
ślić z dnia na dzień — wszystkich 
urazów i niechęci, które gromadziły 
się w ciągu wieków. A w okresie 
20-lecia 1918—1939 burżuazja polska 
czyniła wszystko, co mogła, aby w 
narodzie naszym te urazy i niechęci 
utrwalać i hodować, żeby je skiero­
wać przeciw Związkowi Radzieckie­
mu. Natomiast na piękne i bogate tra­
dycje wspólnych walk patriotów pol­
skich i rosyjskich, klasy robotniczej 
Rosji i Polski przeciw wspólnemu 
wrogowi — caratowi, położono pie­
częć milczenia.

Narody rosyjski, ukraiński i biało­
ruski też miały w przeszłości liczne 
powody, 
ność do 
to razy 
gnateria 
jazdy na wschód, a tym samym 
dem poszedł w r. 1919—20 Piłsudski 
pchając młodzież polską na Kijów 
przeciw pobratymczemu narodowi u- 
kraińskiemu. Ucisk, gwałty i pacyfi­
kacje sanacyjnych „mocarstwowców“ 
na Ukrainie i Białorusi zachodniej to 
także ciemne karty niedawnych, ale 
bezpowrotnie minionych dziejów.

W latach wyzwoleńczej wojny z hit­
lerowskim najazdem nastąpił olbrzy­
miej doniosłości zwrot między bratni-

układu

kraja- 
w cią-

aby żywić niechęć i nieuf- 
swego polskiego sąsiada, 
w ciągu wieków polska
i szlachta organizowały

Po pięciu latach

Ileż 
ma- 
na- 
śla-

mi narodami. Przed blisko 10 laty, po 
podpisaniu polsko-radzieckiego 
przyjaźni, mówił Józef Stalin:

„Stosunki między naszymi 
mi obfitowały, jak wiadomo,
gu ostatnich pięciu stuleci w ele­
menty wzajemnej nieufoności, nie­
chęci i nierzadko otwartych kon­
fliktów’ zbrojnych. Stosunki takie 
osłabiały obydwa . nasze kraje i 
wzmacniały imperializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego układu po­
lega na tym. że kładzie on kres i 
wbija ostatni gwóźdź do trumny 
tych dawnych stosunków między 
naszymi krajami oraz stwarza re­
alną podstawę do zastąpienia daw­
nych nieprzyjaznych stosunków — 
stosunkami sojuszu i przyjaźni mię­
dzy Związkiem Radzieckim i Pol­
ską“.

W CIĄGU MINIONYCH lat 10 ta 
’ * realna podstawa, o której mówił 

Józef Stalin, umocniła się niezmiernie 
i rozszerzyła. Związek Radziecki, oca­
liwszy nasz naród przed całkowitą za­
gładą, pomógł nam potem podnieść 
się z ruin i ze słabości, pomógł wró­
cić na ziemie piastowskie, skąd nasz 
ród. Pomógł nam odbudować silne, 
jednolite narodowo, w sprawiedli­
wych granicach państwo — i po dziś 
dzień radziecka pomoc i przyjaźń to 
fundament rozwoju Rzeczypospolitej 
i niezawodny puklerz przeciw zaku­
som naszych wrogów, którzy istnieć 
przecież nie przestali.

To jest prawda czasów dzisiejszych. 
Wypiera ona zwycięsko trucizny, po­
zostawione przez przeszłość, bezpo­
wrotnie minioną.

HENRYK KOROTYNSKI

inżynier

Powstają zaoczne studia techniczne
Dziesiątki tysięcy ludzi w Polsce 

zdobywają wyższe wykształcenie na 
studiach zaocznych. .Tą drogą moż­
na już zdobyć wyższe kwalifikacje 
w specjalizacjach: 
prawnej, 
Obecnie __________
Wyższego uruchamia nową gałąź stu­
diów zaocznych — studia techniczne. 
W br. rozpoczną się studia o kierun­
ku mechanicznym i ko-lejowym, a w 
następnych latach forma ta obejmie 
także inne kierunki techniczne.

Nowe studia zaoczne przeznaczone 
są przede wszystkim dla pracowni­
ków uspołecznionych zakładów pracy, 
którzy posiadają wykształcenie śred­
nie (dużą maturę), a zwłaszcza dla 
racjonalizatorów, przodowników pra­
cy, majstrów, techników oraz akty­
wistów pracyt zawodowej i społecz­
nej.

Program nauki jest taki sam jak 
na dziennych studiach inżynierskich 
Jednak nauka trwa o rok dłużej, to 
znaczy po 5 latach studiów otrzymu­
je się dyplom inżynierski I stopnia. 
Studia oparte są na nauce własnej 
studenta w ,domu, a uczelnia tylko 
kieruje i kontroluje jej przebieg 
udzielając wskazówek i konsultacji 
oraz przysyłając skrypty.

Warunki przyjęcia na I rok stu­
diów są następujące: co najmniej 
roczna praca zawodowa w jednym 
zakładzie pracy, duża matura, nie-

ekonomicznej, 
pedagogicznej i rolniczej. 
Ministerstwo Szkolnictwa

przekroczenie 40 lat życia, uzyskanie 
skierowania zakładowej komisji re­
krutacyjnej, złożenie egzaminu wstę­
pnego.

Egzamin ten odbędzie «ię od 16 
do 21 października br. Będzie to 
egzamin konkursowy i obejmie ma­
tematykę, fizykę i naukę o Kon­
stytucji.

Zakładowe 'komisje rekrutacyjne 
powinny nadesłać uczelniom do 30 
września br. wszystkie dokumenty 
kandydatów. Wszelkich informacji o 
studiach zaocznych na uczelniach 
technicznych udzielają oddziały Na­
czelnej Organizacji Technicznej oraz 
uczelnie.

Pod-ajemy adresy uezelni, które pro­
wadzić będą w tym roku zaoczne stu­
dia techniczne: Politechnika Gdańska, 
Gdańsk—Wrzeszcz, ul. Narutowicza 8, — 
specjalizacje mechaniczne, drogowo-ko- 
lejowa i pojazdów szynowych. Szkoła 
Inżynierska, Szczecin, Al. Piastów 15 — 
kier, mechaniczny. Szkoła Inżynierska, 
Poznań. PI. Curie Skłodowskiej 5 — kier, 
mechaniczny i pojazdów szynowych. Po- 
htechnika Wrocławska, Wybrzeże Wy­
spiańskiego — kier, mechaniczny, drogo- 
wo-kolejowy. pojazdów szynowych. Szko­
ła Inżynierska — Częstochowa, Dąbrow­
skiego 79 — kier, mechaniczny. Politech­
nika Śląska, Gliwice, ul. Konarskiego 22 
— kier, mechaniczny. Politechnika Kra­
kowska, ul. Warszawska 24 — kier, me­
chaniczny, pojazdów szynowych. Poli­
technika Łódzka, ul. Gdańska 153 — 
kier, mechaniczny. Politechnika War­
szawska, Narbutta 84 — kier, mechanicz­
ny oraz wszystkie specjalności kole­
jowe. (c)

Niby Swiftowy Guliwer w kraju ol­
brzymów, czujesz się malutki śroa szpa 
lerów kadzi-gigantow w podziemiach no­
wosądeckiej faoryki przetworów owoco­
wych. W powietrzu unosi się kwaskowy 
zapach moszczu — płynu z jabłek, wy­
ciśniętych w żuchwach pras mechanicz­
nych do ostatniej Kropli. L kaozi o po­
jemności 20 — 30 tysięcy litrów piynie 
jabłko, tak zwany płynny owoc, do 
sxiepcw i restauracji, do fabryk i hu: 
(ostatnio jednym z większych odbior­
ców płynnego owocu w Nowym Sączu 
jest huta Kościuszko).

Pogląd, jakoby płynny owoc był tylko^ 
napojem rzeżwiącym. rodzajem lemonia 
ay, dawno uległ rewizji. ^z>s górnicy i 
hutnicy wiedzą, że witaminowa tresc 
płynnego jabłka nie tylko rzeżwi, ale 
krzepi przy pracy, pi ją też ten napój 
okrągły rok.

Za załomem nowe piwnice i nowe 
szpalery kadzi, wypełnionych mosz­
czem, który przeszedł przez procesy 
fermentacyjno-filtracyjne. Tu doj­
rzewa wino owocowe — napój, któ­
ry w ostatnich kilku latach zdobył 
przebojem miliony klientów, którego 
produkcja zwiększyła się przez 10 
lat 15-krotnie i w tym roku wynosić 
będz e około 40 milionów litrów — 
przeszło 60 milionów butelek. W cy­
frze tej .nowosądeckie kadzie uczest­
niczą milionem pięciuset tysiącami 
litrów.

Z mroku podziemi winem płyną­
cych wydostajemy się na rozsło- 
neczniony dziedzin ec fabryczny. 
Obok, na rampie bocznicy — nie roz­
ładowane jeszcze wagony z jabłka­
mi. Przybyły one z dalekiej Lubel­
szczyzny. Sady nowosądeckie — na­
turalne zaplecze surowcowe fabryki, 
dotknięte w tym roku klęską liszek, 
nie podołały zaopatrzeniu zakładów. 
Trzeba było jabłka 
baz.

Droga z Nowego 
do Podhalańskich 
tworów Owocowych 
Widok tu podobny jak w Nowym Są­
czu. Jabłka, jabłka i jeszcze raz jabł­
ka w nie rozładowanych wagonach, 
w basenach, w kadziach, beczkach 
— wszędzie, gdzie tylko oko się za­
trzyma. 2,5 miliona litrów wina, 800 
tysięcy litrów płynnego owocu, set­
ki tysięcy' kilogramów marmolady, 
dżemów, powideł i suszu owocowe­
go — taki jest tegoroczny plan pro­
dukcji Tymbarku. I tu jabłka cze­
kają w kolejce — do maszyn, pras 
i kotłów.

SŁODKI TOWAR
Fabryki przemysłu owocowego 

skoncentrowały w dwóch ostatn ch 
latach swój wysiłek na rozszerzeniu 
asortymentu i podniesieniu jakości 
produkcji.

Trzeba przyznać, że uzyskano na tym 
polu niemałe rezultaty. W Tymbarku 
marmolada jest robiona na białym cu­
krze. Na 100 kg przecieru dodaje się 50 
kilo cukru. Kolor czerwony marmolada 
otrzymuje od soku wiśniowego.

Z sąsiedniej hali zalatuje kompotem 
śliwkowym. W parowych kotłach gotują 
się śliwki węgierki na powiała. Śliwki 
i cukier — ot i cała powidłowa produk­
cja — prosta w fabryce, ale kłopotliwa 
i uciążliwa w warunkach domowych. Po 
widła z Tymbarku, trwalsze od prepa­
rowanych domowym sposobem, robione 
w higienicznych warunkach, to kłopot 
z głowy o zapasy zimowe dla dziesiąt­
ków tysięcy gospodyń.

Ale... i tu docieramy do jednej 
pięt achillesowych rynku przetwo- 

owocarsko-warzywniczych. Pię-

czerpać z innych

Sącza prowadzi 
Zakładów Prze- 

w Tymbarku.

Ministerstwo Przemysłu Rolno-* 
Spożywczego, któremu CZPOW po-» 
dlega — nie kwapiło się z udziela-* 
mem kredytów na rozbudowę lub 
wykończenie basenów do moszczów,- 
z zakupem 
owoców i 
pem kadzi 
moszczów

Rezultat 
tyki już zb era... ten trzeci — to jest 
aparat skupu owoców i warzyw, Cen­
tralny Zarząd Hurtu Owoców i Wa-» 
rzyw, podległy Ministerstwu Handlu 
Wewnętrznego. 800 placówek hurtu 
owocowego skupuje od sadowników 
i rolników jabłka gatunkowe i spad 
jabłkowy bez ograniczeń. Takie są 
bowiem założenia tego hurtu: odbie­
rać każdą ilość dostarczonego do 
punktów towaru. Placówki PSÓW 
skupują nadwyżki owocowe dla 
rynku, dla konsumer^a i dla prze-« 
mysiu. Jest w tej chwili szczyt se­
zonu. Rynek korzysta w pełni z te-« 
go szczytu, odbiera regularnie świe­
że jabłka i gruszki itp.. 
mysł, 
i

nowych pras do tłoczenia 
co najważniejsze z żaku-» 
i kuf do przechowywania 
i beczek do przecierów, 
tej krótkowzrocznej poli-*

., ale prze-« 
który ma za mało maszyn 

kadzi — zastopował.
Na bocznicach fabrycznych powstały 

korku Widzieliśmy w nowosądeckich za­
kładach zmęczony, spleśniały na wpół 
zgniły towar z Che-ma Lubelskiego — 
towar, który po długich podróżach i pa 
stojach musi na nowo czekać w kolejce, 
zanim dostanie się do pras i kotłów. 
Musi czekać, ponieważ wydajność ma­
szyn i kotłów jest za mała 1 nie nadąża 
za dostawami.

„Przesyłek nie przyjmujemy“ — de­
peszują fabryki do placówek skupu, wy­
syłających towar. Centralny Zarząd 
Hurtu Owocowego w Warszawie otrzy­
muje co dzień alarmujące wieści ze swo 
ich punktów skupu, które duszą się w 
nawale zakupionych jabłek, nie wiedząc, 
co z nimi począć. Punkty w Ciechano­
wie. Skierniewicach, Radzyniu są zakor­
kowane. Odbiorca — zakłady przetwór­
cze w Kwidzyniu — depeszowały 14 bm., 
aby im nie przysyłać 140 ton owoców, 
ze względu na brak urządzeń. 19 bm. na 
bocznicy fabryki 
Śląsku stało 190 
jabłek roniących

w Bogatyni na Dolnym 
wagonów — setki ton 
łzy pleśni i penicyliny.

.................................................... i i i i .. ....... i ■

rozmowami, lub też puszczają uwa­
gi mimo uszu.
. Dlatego tak cenna jest obecna dy­
skusja na łamach „Życia“. Należało­
by ją przenieść na szersze forum, do 
zakładów pracy, do organizacji spo­
łecznych, jak Liga Kobiet, związki 
zawodowe, Partia.

Wielką pomoc mogłyby okazać ko­
mitety blokowe.
OPRAWA WYCHOWANIA nowego, 

socjalistycznego człowieka, ugrun­
towania socjalistycznej moralności w 
życiu rodzinnym, musi się stać spra­
wą całego społeczeństwa. Rodzice nie 
mogą już polegać na tradycyjnych 
metodach wychowawczych, gdy poja­
wiły się tak nowe pojęcia, jak świa­
doma dyscyplina, socjalistyczny sto­
sunek do pracy i własności społecz­
nej, kształcenie naukowego poglądu 
na świat. A wśród rodziców pozostały 
przeżytki tego okresu, kiedy d’/iecku 
groziło w każdej chwili wyrzucenie 
ze sokoły, kiedy za naukę trzeba by­
ło drogo płacić.

Rodzice i dzieci nieraz aż nadto 
dobrze zdają sobie sprawę, że Pań­
stwo Ludowe zapewnia bezpłatną 
szkołę. Ile to razy słyszeliśmy od 
dzieci: „A co mi zrobią? 1 tak mnie 
nie wyrzucą“. Wobec bezpłatnej 
szkoły na wiele sobie można pozwo­
lić — myśli niejedno z rodziców. Zda­
rza się, że powołując się na bezpłat­
ność, rodzice odmawiają zapłaty za 
szkody, złośliwie wyrządzone prze2 
ich „pociechy“.

Na tym tle wyrastają też I takie para­
doksy, jak to, że uczeń J. T. mimo bar­
dzo złego zachowania (bójki, wagary) i 
lenistwa — aż trzy lata do 15 ro«u ży­
cia uczył się w tej samej 4 klasie. Mat­
ka zupełnie lekceważyła wszelkie raay 
szkoły i Komitetu, aby syna oddać do 
pracy i szkoły dla pracujących.

Uczeń 7 klasy B. G. miał aż 7 dwójek, 
i 3 ze sprawowania za takie na przy­
kład wvbryki, jak rzucanie kałamarzami 
na ulicę,—a jednak, nie wiadomo jaki­
mi metodami, matka uprosiła nauczy­
cieli i chłopca dopuszczono wbrew regu­
laminowi do egzaminów poprawkowych; 
w tym roku chłopiec jest w 8 klasie na 
podstawie skierowania przez Wydział 
Oświaty. Oczywiście młodzież powiada: 
„Po co się starać, kiedy G. i tak prze­
szedł z dwójami“. Rodzice skarżą się na 
takie metody. Poderwano autorytet szko­
ły, a i chłopcu wyrządzono wątpliwą 
przysługę. Uważa teraz, ze wszystko mu 
ujdzie na sucho.
Uważamy, że poza akcją uświada­

miającą można by wzmóc dyscypli­
nę w szkole, powiększając odpowie­
dzialność rodziców za wychowanie 
dzieci, Czyż bezpłatność i powszech-^

ność nauczania ma zwalniać rodzi­
ców od wszelkiej odpow.edzialności, 
poza zabezpieczeniem dziecku mie­
szkania i utrzymania? Poza tym na­
leży bezwzględnie umożliwić każde­
mu z rodziców skontaktowanie się 
ze szkołą przynajmniej raz w mie­
siącu. Za właściwe korzystanie z te­
go prawa powinny być odpowie­
dzialne związki zawodowe.

Komitet nasz wiele uwagi poświę 
cał walce z nie usprawiedliwioną 
nieobecnością młodzieży, która na 
wagarach nieraz wpada w towarzy­
stwo chuliganów. Skutki są nieraz 
tragiczne.

Wiple razy uprzedzaliśmy ob. S., że 
syn ich włóczy się z szajką łobuzów. 
Nasze rady zlekceważono. W ub. roku 
chłopiec utopił się w gliniance, właśnie 
w czasie wagarów. Widzimy wiele mło­
dzieży szkolnej, wałęsającej się po mie­
ście, czepiającej się tramwajów, awan­
turującej się przed kinami, i to w go­
dzinach nauki. Rodzice nieraz kryją wy 
kroczenia swych dzieci, dają im fałszy­
we zaświadczenia, wyrabiając w ten spo­
sób poczucie bezkarności. Czy nie by­
łaby pora wprowadzić obowiązkowe jed­
nolite odznaki z numerem szkoły dla 
wszystkich uczniów, czy kontrolerzy 
społeczni nie powinni mieć prawa legi­
tymowania młodzieży? Z pewnością wpły­
nęłoby to na zmniejszenie wagarowania 
i chuligaństwa.

VI/IELE KOMITETÓW osiągnęło 
” poważne rezultaty, dopracowało 

się nowych, skuteczniejszych metod 
pracy. Niestety, mało o tym wie nasz 
Komitet. Komisja Oświaty przy DRN 
Mokotów nie potrafiła przekazać nam 
doświadczeń przodujących komite­
tów rodzicielskich Zebrania, organi­
zowane przez DRN były często nie 
przygotowane, a dyskusja na nich — 
jałowa. DRN w niedostatecznym 
stopniu kontrolowała naszą pracę i 
może dlatego nie uniknęliśmy nie­
których błędów.

Uważamy, że Komitety Rodziciel­
skie, że kolektyw, jaki stanowi ogół 
rodziców dzieci w każdej szkole, to 
poważny czynnik w wychowywaniu 
dzieci. Oczekujemy, że w tym roku, 
zarówno czynniki społeczne i władze 
szkolne, jak i rodzice dzieci odniosą 
się do sprawy współpracy domu i 
szkoły z całą powagą i nie będą 
szczędzić wysiłków, aby spełnić swój 
obowiązek wobec naszego najwięk­
szego skarbu, naszej młodzieży.

L. Niewęgłowska 
A. Szemiński

Komitet Rodzicielski 
przy Szkole TPD XVI

z 
rów 
kne blaszanki z powidłami, których 
lśniące rzędy wypełniają półki ma­
gazynów fabryki w Tymbarku, tru­
dno często znaleźć na półkach skle­
powych w miastach, a tym bardziej 
w sklepach wiejskich. Przemysł owo- 
carsko-warzywniczy toczy boje z dy­
strybucją o wprowadzenie swoich to­
warów na rynek, o to, żeby w skle­
pach klient mógł znaleźć pełen wy­
bór obecnie produkowanych prze­
tworów.

Inspektorzy CZPOW raportują 28 sier­
pnia z woj. gdańskiego, że chłonność 
tamtejszego rynku jest dwukrotnie więk­
sza od faktycznego zaopatrzenia. Ze ry­
nek gdański jest nasycony zaledwie w 
45 — 50 proc, przetworami owocowymi. 
Procent nasycenia sąsiedniego woje­
wództwa olsztyńskiego jest jeszcze niż­
szy (35 — 45 proc.).

„— Z 13 wizytowanych sklepów MHD 
I WSS w powiecie Starogard tyiko w 
dwóch były powidła (14 kilo), w jednym 
były konserwy warzywne (1 kg), w pię­
ciu tylko był płynny owoc“.

Z 11 sklepów PSS w powiecie 
Szczytno tylko dwa miały powidła (10 
kilo), pięć miało kompoty (43 kilo), a w 
czterech był płynny owoc“.
Jeżeli tak jest w miejskich PSS, 

nie trudno sobie dopowiedzieć, jak 
jest z tymi przetworami w sklepach 
wiejskich.

Oto wyniki wizytacji 4 GS: Łyse, Tu- 
rość, Lachowo i Mały Płock w powiecie 
Kolno, w woj. białostockim. Sklep w 
Łysem cały asortyment przetworów owo­
cowo-warzywnych skwitował 7 słoikami 
dżemu. Na terenie powiatu Kolno brak 
jest przez okrągły rok wina, soków, 
koncentratów pomidorów — a rzadko 
kiedy dociera tu marmolada. Sklepy 
tamtejsze chciały od razu u kontrolerów 
zamówić kilka tysięcy butelek wina i in 
nych przetworów. Podobne zamówienia 
chciały złożyć GS Turość, Mały Płock i 
Lachowo.

„TEN TRZECI“
Fabryki przetworów starają się, 

jak powiedzieliśmy, o podniesienie 
jakości i o rozszerzenie asortymentu, 
ale ich starania rozbijają się o brak 
zainteresowania oraz niedbalstwo 
sklepów i dyrekcji handlowych. In­
spektorzy CZPOW jeżdżą po kraju, 
piszą sążniste raporty o brakach w 
sklepach. A klienci wiejscy przywożą 
dzieciom z jarmarków wielki rary­
tas — słoik dżemu 
płynnego owocu, o i 
sklepach wiejskich.

Rozdźwięk’ między 
trzebowaniem rynku 
dostawami stworzył fałszywy obraz, 
z którego wynikałoby, że nie ma po­
trzeby rozbudowy zakładów, ich uno­
wocześnienia, zaopatrzenia w więcej 
urządzeń, maszyn itd. Fabryki prze­
tworów widząc, że nie mogą pozbyć 
się remanentów pełnowartościowych 
produktów, nie dbały o nowe ma­
szyny, nie starały się... Bo i po co, 
kiedy wszystko przemawia za tym, 
że nowa produkcja jest zbyteczna^

albo butelkę 
które trudno w

istotnym zapo- 
a niepełnymi

Aparat skupu rozkręcił wszystkie 
swoje możliwości, aby jak najszyb­
ciej i jak najwięcej kupić owoców. 
Przemysł zaś wszystkiego me potrą»» 
fi przerobić.

KTO NIE NADĄŻA?
Nie pozbawiony pikanterii jest 

fakt, że Min. Przemysłu Rolno-Spo­
żywczego jeszcze w dniu’ 14 bm., a 
więc, kiedy fabryki już stopowały— 
zawiadomiło Mim Handlu Wewnętrz­
nego, że skup nie nadąża za potrze­
bami fabryk, że zakłady są nie zao­
patrzone na czas kampan i. Skup, jak 
widać z przytoczonego tu materiału, 
nadąża — ale... Min. Przemysłu Rol­
no-Spożywczego, niestety, nie nadą­
żało za sytuacją we własnych zakła­
dach. Miało — widać — zbyt wolno 
działającą informację. Nie nadąża 
też Min. Handlu Wewnętrznego. Nie 
nadąża za rozwojem sytuacji w nie­
których dziedzinach potrzeb rynko­
wych.

Nie potrafiło wyciągnąć wniosków 
ze słabo zaopatrzonych w przetwory 
owocowe sklepów miejskich i przede 
wszystkim wiejskich. Uspokajało się 
tym, że przemysł owocarski walczy 
sam o zbyt swoich towarów. Przyglą­
dało się tym wysiłkom obojętnie, nie 
dopomagając. Obojętność ta ugodziła 
teraz rykoszetem w MHW. Skoro 
nie postarano się o szeroki zbyt prze­
tworów, nic dziwnego, że 
się za to ceną psujących 
gonach jabłek.-

Płaci się już teraz, w 
fabryki otrzymały zaledwie 50 proc, 
planu dostaw jabłek. Wynosił on bo-^ 
wiem w tym sezonie 54 tysiące ton^ 
a do 20 bm. odebrały one 27 tysięcy« 
Resztę jabłek skup może dostarczyć 
w każdej chwili, lecz fabryki 
mogą przyjąć.

Moglibyśmy tu zakończyć 
typowym:

„Czas najwyższy, aby Min. 
Wewnętrznego i Min. Przemysłu Rol­
no-Spożywczego, Centralny Za rząd 
Hurtu Owoców i Warzyw oraz Centn 
Żarz. Przemysłu Owoców i Warzyw 
skoordynowały swą pracę, wspólnie 
pomyślały itd. itd.“

Wydaje się jednak, że i bez tego 
zakończenia Ministerstwa tu wymię-* 
nione i centralne zarządy dojdą do 
wniosku, że czas najwyższy...

IGN. GAWRYLUK

teraz płaci 
się w wa«

czasie, gdy

ich nie

stereo-*

Handlu

Czysta lanolina
wypłukana z wełny

(Obsł. wl.)
Grupa inżynierów i techników z 

Zakładów Przemysłu Wełnianego im« 
Gwardii Ludowej w Łodzi wyprodu­
kowała chemcznie czystą, lanolinę z 
wypłuczyn wełnianych. Lanolina, waż-* 
ny produkt dla przemysłu fairmaceu-« 
tycznego — nie była dotąd w Polsce 
w ogóle produkowana, a całe zapo­
trzebowanie zmuszeni byliśmy po­
krywać z importu.

Wielkie osiągnięcie jest zasługą 
młodych inżynierów Wineran, Zaor­
skiego i Mecycha oraz doświadcz-cM 
nych techników Wierzbickiego, Ry- 
barczyka, Cabana, Zajferana, Wy* 
cza ws kiego.
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Odpadkowy żużel - spoiwem budowlanym
Słońce—źródło fal radiowych

-4______ _______ X. ...kich ^b’jawach^7 °aS świa'lem 1 ciePłern’ podtrzymuje życie na Ziemi we wszel- 

reraLnrTq20 s’ę głównie w centrum Słońca, gdzie panuje tem-
SkińcA 1 pn' Cu ’ c,sn,e"ie *00 miliardów atmosfer. Atmosfera

^ł'oz^na z rozżarzonych gazów — stanowi również źródło promieniowa- 
ne ’składa skrommejszych rozmiarach. Promieniowanie słonecz-
kryto, ze zawierarówńlei U-e rad^we?0*^11 ‘ ’ «»‘atnio «y

Do niedawna sądzono, że atmosfe­
ra ziemska przepuszcza do nas jedy­
nie fale świetlne, prócz minimalnych 
ilości fal podczerwonych, pozafioleto- 
wych i promieni kosmicznyca. W r. 
1935 wykryto, że również i ultrakrót- 
k e fale radiowe, o długości od 1 cm 
do 100 m, swobodnie dochodzą do 
nas z Kosmosu. Stwierdzono, że źród­
łem tych fal są mgławice i gwiazdy, 
a więc i nas^t Słońce. Radiopromie- 
mowanie z Kosmosu badają uczeni 
za pomocą specjalnych odbiorników, 
zwanych radioteleskopami.

Radioteleskop w zasadzie podobny 
jest do zwyczajinego teleskopu optycz­
nego. Istotną jego część stanowi 
wklęsłe duże zw.erciadło o kształcie 
parabolicznym, wyłożone blachą lub 
siatką z drutu. Zbiera ono w swym 
ognisku nadbiegające z Kosmosu fale 
radiowe i — po wzmocnieniu przez 
odpowiednie lampy radiowe — kie­
ruje je do specjalnego aparatu od­
biorczego. Tutaj czuwa astionom, 
który bada: kierunek, natężenie i 
długość tych fal.

Natężenie radioprormeniowania Słoń­
ca zależy bezpośrednio od ilości plam 
słonecznych. Im więcej jest w danej 
chwili plam na powierzchni Słońca, 
tym natężanie to jest intensywniejsze. 
Obserwacje i pomiary świadczą, że.

Q o

Pierwszy w Polsce radioteleskop, w- 
stawiony na Porcie Skala pod Kra­
kowem: średnica jego wynosi 5 m, 
ogniskowa 2 m. Nastrojony jest na 

radiofale o długości 90 cm.

Słońce widzłanś okiem i przez radio­
teleskop przy użyciu różnej długości 

fal radiowych.
powierzchnia Słońca, zwana fotosferą, 
wydziela najkrótsze jakie znamy, fale 
radiowe, o długości 1 cm. Bezpośred­
nio nad nią położona dolna warstwa 
atmosfery słonecznej, chromosfera, 
jest źródłem fal radiowych o długo­
ści 3 cm. Zewnętrzna wreszcie war­
stwa atmosfery słonecznej, zwana ko­
roną, emituje fale radiowe o długości 
od 1 do 8 m.

Radioteleskop „widzi“ Słońce Ina 
czej niż oko. Dla oka średnica Słoń­
ca wynosi % st., co odpowiada roz­
miarom 1.400.000 km. Radioteleskop, 
przystosowany do odbioru fał radio­
wych o długości 60 cm, ujawnia na 
miejscu Słońca ciało niebieskie o śre­
dnicy 1 st.; na fali 1,5 m obserwuje­
my tarczę o średnicy 1% st.; na fali 
3,7 m — 2 st., wreszcie na fali 7,9 m 
znajdujemy średnicę kątową Słońca 
2J4 st. Odpowiada to gwieździe o 
średnicy około 7.000.000 km.

Uczeni przypuszczają, że źródłem 
fal radiowych w Kosmosie jest szyb­
ki, drgający ruch elektronów, spowo­
dowany wysoką temperaturą. Z tego 
założenia wychodząc, można — z za­
obserwowanych długości fal radio­
wych, wydzielanych przez poszczegól­
ne warstwy atmosfery Słońca — wy­
liczyć ich temperaturę. I tak otrzy­
mano dla samej powierzchni Słońca 
(fotosfery) temperaturę 6.000 st., dla 
najniższych warstw atmosfery słone­
cznej około 10.000 st., dla chromosfe- 
ry 30.000 st., wreszcie dla górnych 
pięter korony słonecznej 1.000.000 st. 
Wyniki te potwierdzają badania 
Słońca, przeprowadzone innymi meto­
dami.

Studiowanie radiowego promienio­
wania Słońca przyczynia się w du­
żym stopniu do lepszego, niż dotych­
czas, poznania jego budowy fizycznej.

/ DR JAN GADOMSKI

wysokiej wartości
Żużel paleniskowy w stanie natu­

ralnym składa się zę spieczonych ka­
wałków mineralnych po spalonym 
węglu oraz ze znacznych domieszek 
nie spalonego, skoksowanego węgla. 
Te właśnie domieszki stały na prze­
szkodzie wykorzystaniu żużla, jako 
materiału budowlanego. One to, ule­
gają często działaniu warunków at­
mosferycznych — pęcznieją powodu­
jąc rozpad wykonanych z kruszywa 
żużlowego elementów budowlanych.

Ale obok tego minusa widnieje na 
rachunku żużla i poważny plus: — 
jego skład chemiczny wykazuje bar­
dzo znaczną zawartość — przeciętnie 
20 proc, tlenku glinu (A103). Skład 
nik to wielce wartościowy, umożliwia­
jący zużytkowanie żużla jako spoiwa.

Na ten więc składnik żużla zwró­
cono szczególną uwagę i on to zdecy­
dował, że Zakład Chemii i Technolo­
gii Materiałów Budowlanych Poli­
techniki Warszawskiej podjął poszu­
kiwanie metod technologicznych, któ­
re — eliminując minusy żużla — u- 
czyniłyby zeń surowiec budowlany w 
pełni zdolny zastąpić deficytowy ce­
ment portlandzki.

Opracowany przez naukowców Za­
kładu proces technologiczny, wielo­
krotnie wypróbowany w skali labo­
ratoryjnej, zdał egzamin,- w pełni. 
Proces ten jest prosty: żużel paleni­
skowy — po oddzieleniu kawałków 
nie spalonego węgla — zostaje prze­
mielony i zmieszany z miałkim wap­
nem palonym oraz domieszkami ak­
tywizującymi. W tej postaci stanowi 
surowiec — spoiwo hydrauliczne, na­
leżące do typu spoiw mieszanych 
bezklinkierowych.

To spoiwo dało pozytywne rezulta­
ty w zastosowaniu do płyt wiórowo- 
cemenlowych (suprema), wiązanych 
na zimno, zastępując bez ujmy 
cement portlandzki. Tę samą ro­
lę pełni ono w wyrobach: ce­
gieł silikatowych, dachówek i gąsio­
rów — w połączeniu z piaskami gli­
niastymi, lub glinami piaszczystymi; 
pustaków i elementów budowlanych 
— w połączeniu z grubszym kruszy­
wem (żwir, grysy, żużel); wyrobów 
betonowych ciężkich w postaci blo­
ków, belek i płyt; wreszcie — piano- 
beto-nów, tworu bardzo lekkiego, o 
strukturze porowatej, o wybitnie cen­
nych zaletach budowlanych.

To opracowane spoiwo żużlowo wyka­
zuje bardzo powolny czas wiązania (do 
4 tygodni) I dla tego wykonywane zeń | 
elementy budowlane muszą być poddawa­
ne autoklawizacjl (naparzanie w zamknię­
tych kotłach parą pod ciśnieniem do 8

1< i j 'w ai i-1 o ś c i
żużel paleniskowy to — Jak wiadomo — materiał odpadkowy, pozostający po 

spaleniu węgla kamiennego w paleniskach fabrycznych, elektrowniach, kotłow- 
n ach, parowozach kolejowych, wreszcie w urządzeniach ogrzewczych typu do­
mowego. Ten odpadkowy materiał gromadzi się często w postaci hałd, stanowią­
cych niejednokrotnie uciążliwy balast. Bowiem, Jak dotąd, użytkowanie tego 
żużla (tzw. lesz) ogranicza się głównie do wysypywania ścieżek i dróg dojazdo­
wych, do zasypywania wyrobisk, do wyrobu w małym stosunkowo zakresie pusta­
ków i innych drugorzędnych celów.

Na terenie Politechniki Warszawskiej, w Zakładzie Chemii l Technologii Materia­
łów Budowlanych — pod kierownictwemprof. dr Wł. Skalmcwskiego, prowadzone 
są od trzech lat badania i próby techniczne nad zużytkowaniem żużlu palenisko­
wego do celów budowlanych. Prace te przyniosły duży sukces: żużel okazał się 
materiałem budowlanym, bardzo cennym, Jako spoiwo, gdyż opracowane przez 
naukowców Zakładu procesy technologiczne pozwalają produkować na spoiwie 
żużlowym dachówki, cegły, pianobetony, betonowe wyroby ciężkie itd.

atmosfer; i wtedy wykazują własności wy 
trzymałościowe podobne do cementu 
portlandzkiego marki 250.

Wprowadzenie spoiwa opartego na 
żużlu paleniskowym pozwoli na znacz 
ne zwiększenie produkcji elementów 
budowlanych, dając zarazem poważne 
oszczędności cementu, portlandzkiego, 
tym więcej, że żużla odpadkowego 
mamy dużo i to na obszarze całego 
kraju,

OD CEGIEŁ 
DO PIANOBETON0W,

Produkcja cegły piaskowej (pełnej 
i dziurawki) na spoiwie żużlowym 
jest nieporównanie prostsza, niż cegły 
piaskowo - wapiennej, daje oszczęd­
ności na wapnie, a wykazuje wyższe 
własności wytrzymałościowe. Proces 
wypalania cegły ceramicznej jest tu 
zastąpiony autoklawizacją (wysokość 
ciśnienia (do 8 atm.), po której już na 
dirugi dzień produkt żużlowo-piasko- 
wy może iść na budowę. W podob­
ny sposób produkowane są dachów­
ki i gąsiory, elementy szczególnie 
dziś ważne wobec dotkliwego ich 
braku.

Ze spoiwa żużlowego z dodat­
kiem grubszego kruszywa mogą być 
produkowane pustaki oraz elementy 
drogowe — krawężniki i trylinki, tj. 
duże kostki brukowe o kształcie sześ­
ciokątnym. Te ostatnie kłaść można 
bezpośrednio na piasek i w ten spo­
sób po ws ta je droga rówrna i gładka.

Ogromne znaczenie dla rozwoju bu­
downictwa mają pianobetony oparte 
na spoiwie żużlowym. Na materiał 
ten składa się mielony piasek lub żu­
żel, spoiwo żużlowe i specjalnie spre­
parowana piana (żywica z do­
datkiem ługu sodowego i kleju), 
przypominająca dosłownie bitą śmie­
tanę. Ta piana właśnie nadaje pia- 
nobetonom strukturę porowatą, gąb­
czastą, a to decyduje o ich szczegól­
nych zaletach. Są mianowicie ciepło- 
ochronne, mają doskonałe własności 
izolacyjne, są bardzo lekkie. A lek­
kość to szansa wyrabiania bloków 
czy płyt o znacznie większych roz­
miarach, to także łatwiejsze mani­
pulowanie, tani transport

Przy ciężarze objętościowym do 900 kg 
na 1 m’ wykazują one wytrzymałość 
około 60 kq na 1 mł, a cięższe—do 1100 
kg na 1 m* wytrzymują około 120 kg na 
1 m kw. Pod każdym innym względem 
również dorównują pianobetonom o spoi­
wie z cementu portlandzkiego.

Ta lekkość pianobetonów sprawia, że 
można z nich wykonać elementy wielo­

Sukcesu, polegającego na przemiał 
nie odpadkowego żużla w cenny ma-» 
teriał budowlany, nie uważają pra­
cownicy Zakładu za osiągnięcie osta-» 
teczne. Chcą zmusić spoiwo żużlowe^ 
aby wiązało się na zimno.

Wiąże się ono co prawda na zimno 
i teraz, ale niezadowalająco: twardnieje 
długo, a własności wytrzymałościowe ma 
mniejsze. Znacznie szybciej (24—28 godz.) 
wiąże się pod naparzaniem (w temperatu­
rze zaledwie do 100 st.), a Jeszcze lepiej 
— przy autoklawizacjl. Ale te lepsze me­
tody wiązania przedłużają proces pro­
dukcji, podrażają go, wymagają dodatko­
wych urządzeń. Toteż tempu I rozmiarom 
naszego budownictwa sprostać może 
właśnie metoda wiązania spoiwa żużlo­
wego na zimno lub żużel (podobnie Jak 
wiąże I twardnieje cement portlandzki), 
bo tylko ona da się stosować wszędzie,

Elementy budowlane ze spoiwa żużlowego: dochówki, gąsiory, płyty, bloki 
pianobetonowe. W talerzykach — zmielony żużel (ciemny) i zmielone 

wapno (jasne).

600.000 ha zajmie Morze Kujbyszewskie

krotnie większe, a mimo to łatwe do ma­
nipulowania, bowiem blok taki o wymia­
rach 24x24x45 cm waży tylko 24 kg, gdy 
tej samej objętości mur ceglany — po­
nad 50 kg.

Pianobetony na spoiwie żużlowym 
otwierają więc nowe możliwości je­
śli chodzi o budowę domków w o- 
siedlach robotniczych i wiejskich, ale 
otwierają nowe perspektywy i przed 
budownictwem wielkoblokowym i 
wielkopłytowym, mieszkaniowym i 
przmeysłowym. Modele wielkich blo­
ków powstały już w naszym politech­
nicznym Zakładzie Chemii i Techno­
logii Materiałów Budowlanych w 
warunkach laboratoryjnych. Są one 
obrzeżone ramką — żebrami ze 
zbrojonego betonu (na spoiwie żużlo­
wym), a cały środek wypełnia piano- 
beton, również na żużlowym spoiwie. 
Bloki te mają już wpuszczoną okła- 
-dzinę zewnętrzną -(dowolnej barwy) 
a mogą mieć i wewnętrzną, która za­
stępuje tynk.

pozwoli pracować szybko. Na opracowa* 
nlu tej metody skupione są w tej chwl« 
li wysiłki naukowców. |

Ale już teraz, dzięki osiągniętym 
wynikom, możemy znakomicie zwięk-* 
szyć produkcję materiałów budowla« 
nych, zwłaszcza lekkich (dachówki* 
gąsiory, pianobetony itd.), szczególnie 
poszukiwanych do budowy domków 
robotniczych i wiejskich. A ten cel 
właśnie był motorem prac, podjętych 
przez pracowników naukowych Za« 
kładu, stanowiąc treść zobowiązań 
podjętych w związku ze wskazania­
mi II Zjazdu PZPR.

W najbliższym już czasie, dzięki 
pomocy i współpracy zainteresowa« 
nych resortów państwowych i PKPG, 
zostaną przeprowadzone próby w 
skali fabrycznej. Obejmą one i wy­
rób nowego rodzaju spoiwa żużlowe­
go i gotowe elementy budowlane i 
także budowę domków doświadczal­
nych.

K. M.

wpisując się na mapy świata
W Źygulach, tam gdzie Wołga przedziera się przez góry o tejże nazwie, ma 

stanąć potężna zapora, która przez spiętrzenie wód tej wielkiej rzeki utworzy no­
we morze — Kujbyszewskie. Za lat parę zostanie ono wpisane w mapy świata 
triumfalnie, Jako potężne dzieło twórczości człowieka.

Morze to, o pojemności około 50 miliardów metrów sześciennych wody, bę­
dzie rozciąęać się na 600 km W górę Wołgi, aż do Czeboksar — stolicy Czuwasz- 
skiej Republiki, gdzie znów spiętrzy wody inna tama, tworząc inne, nowe — Cze- 
boKsarskie morze.

Kujbyszewskie murze zajmie prze­
strzeń ponad 600 tysięcy hektarów. 
Z terenów tych ewakuuje się obecnie 
wraz z dobytkiem ludność około 300 
niniejszych i większych osiedli ludz­
kich. Oczyszczanie terenu przyszłego 
dna morskiego odbywa się w dosłow­
nym znaczeniu tego słowa: usuwa się 
wszystko, co wystaje ponad ziemię, 
a więc — budynki, lasy i nawet pnie 
drzew, których przeszło 5 milionów 
muszą wyrwać z ziemi potężne kły 
specjalnych maszyn.

W wyznaczonych punktach nad 
brzegami przyszłego morza powstają 
już nowe miasta, nowe wielkie zakła­
dy produkcyjne, a w Źygulach — o- 
gromna hydroelektrownia. W Żygu- 
lach wre obecnie gorączkowa praca 
przygotowawcza przy budowie zapory. 
Już dziś układa się tam ponad 
10 tys. m sześć, betonu na dobę, wy­
rabianego przez kombinat złozony z 
zautomatyzowanych maszyn, zastępu­
jących pracę 30 tys. ludzi. Do maszyn 
tych szereg transporterów dostarcza 
automatycznie odpowiednie ilości ce­
mentu, piasku i tłucznia. Od maszyn 
zaś sznur pociągów rozwozi w ka­
dziach gotowy beton (o różnym, za­
leżnie od potrzeby, składzie) na odpo­
wiednie stanowiska, gdzie potężne ru- 
ry-wibratory rozprowadzają go do 
głębokości 40 m poniżej poziomu brze­
gów rzeki.

W Źygulach zbudowano olbrzymią 
kolej linową, tak zwaną „drogę przez 
Wołgę“. Jest to prawdziwy most po­
wietrzny, długości ponad 5 km, skła­
dający się z niezliczonej ilości potęż­
nych lin stalowych, podwieszonych na 
138 słupach, z których największy 
liczy prawie 70 m wysokości. Ten 
stalowy słup, a właściwie wieża-opo- 
ra, wyrasta z malutkiej sztucznej wy­
sepki betonowej, zbudowanej na środ­
ku rzeki. Po „moście“ we dnie i 
w nocy poruszają się w obu kierun­
kach, z szybkością prawie 3 m na se­
kundę, wagoniki o pojemności 2,5 m 
sześć, każdy. Przewożą one z pra­
wego brzegu Wołgi na lewy ponad 500 
ton materiałów budowlanych w cią­
gu godziny.

W celu zapewnienia bezpieczeństwa 
statkom, przepływającym pod kolejką 
linową, podwieszono pod linami noś­
nymi kolei pancerną siatkę met.alową 
o powierzchni ponad 20.000 m kw.

Kolej linowa w źygulach została zbu­
dowana z myślą c dwojakim jej wyko­
rzystaniu: dla ułatwienia I przyspieszenia 
transportu materiałów budowlanych z 
Jednego brzegu rzeki na drugi, a następ­
nie dla przyspieszenia — w końcowym, 
krótkim momencie — zamknięcia rzeki 
kamienna bariera* Bowiem w chwllb kii- (

dy skrzydła zapory zbliżą się z obu 
stron rzeki do jej koryta, nastąpi decy­
dujący moment definitywnego zatrzyma­
nia biegu wody kamiennym wałem, na 
którym oprze się zapora.

Wówczas to nieprzerwany łańcuch 
setek wywrotek samochodowych, po­
suwających się po specjalnie zbudo­
wanym moście pontonowym, zrzuci — 
w biegu — swój kamienny ładunek, 
a uczyni to i owa setka wagoników 
kolei linowej. W tym krótkim czasie 
spadać będzie z ogromnej wysokości 
prawdziwy „deszcz kamienny“ do Woł­
gi.

W pięknych Źygulach, owianych le­

gendą o rozgrywających się ongiś w 
tych górach walkach, wywołanych po­
wstaniami chłopskimi, spotykamy dziś 
na każHym kroku wielki rozmach 
twórczy. W niedalekiej przyszłości 
naturalne piękno gór wzbogacone zo­
stanie urokiem morza, które podejdzie 
do ich podnóży.

To nowe Morze Kujbyszewskie 
zwiąże sweimi brzegami prawie 20 
miast i 768 kołchozów. Niektóre mia­
sta, leżące dotychczas z dala od 
Wołgi, znajdą się tuż u jej wybrzeży, 
a nawet trzeba je będzie zabezpie­
czyć przed spiętrzonymi wodami rze­
ki. Tak na przykład w Uljanowsku, 
mieście — w którym urodził się i do­
rastał Lenin, zabezpieczone zostaną 
wałem ochronnym niżej położone czę­
ści miasta, a most kolejowy nad Woł­
gą będzie podniesiony o 10 m. Po­
dobne prace przeprowadza się i 
w Kazani, leżącej obecnie w odległo­
ści 6 km od Wołgi. W budowie są tu 
wały ochronne długości 25 km.

Tak oto przekształca się oblicze o- 
gromnej połaci kraju, zmienia się je-

Z betonowej wysepki wznosi się 
wieża — opora powietrznego mostu 

przez Wołgę.

Na półkach księgarskich
„WALKA USTROJU Z ZAKAŻENIEM“ — 

HENRYK MAKÖWER. PAŃSTW. ZAKŁAD 
WYDAWNICTW LEKARSKICH. WARSZA­
WA 1954.

W swej obszernej, niezwykłe starannie 
I wyczerpująco opracowanej książce 
„Walka ustroju z zakażeniem, autor — 

( profesor U niw. Wrocławskiego — zawarł 
sumę treści wybiegającej znacznie poza 
tytuł. Dał bowiem w pierwszych rozdzia­
łach obszerną charakterystykę zarazków, 
zakażeń i chorób zakaźnych, cpisał no­
woczesne sposoby obserwowania drobno­
ustrojów, wyjaśnił wreszcie — w Jaki spo­
sób powstają zakażenia. I dopiero — 
wsparłszy czytelnika tą wstępną sumą 
wiedzy — przystępuje do omówienia róż­
nych sposobów ataku bakterii chorobo­
twórczych na ustrój człowieka, formy I 
mechanizmy obronne ze strony ustroju 
i wreszcie — sposoby walki stosowane 
przez naukę lekarską. Specjalny rozdział 
informuje nas o doniosłej roli czynników 
nerwowych w samoobronie ustroju ce­
lem zwalczenia zakażeń, roli — którą 

•wykrył wielki uczony radziecki, Iwan 
Pawłów.

Książka zawiera ogromną sumę wie­
dzy. Napisana popularnie i przystępnie 
wymaga jednak od czytelnika skupionej 
uwagi.

„ZAPOBIEGANIE URAZOM W ZAK£A< 
D>.CH PRACY“ — DR S. CHWAT I DR M, 
CHWATOWA. BIBLIOTECZKA HIGIENY 
PRACY. PAŃSTW. ZAKŁAD WYDAW­
NICTW LEKARSKICH. WARSZAWA 1954.

Książeczka ta ma charakter podręczni­
ka dla ratowników sanitarnych oraz 
średniego personelu służby zdrowia w 
przemyśle. Autorzy — w sposób zwięzły, 
instruktywny — charakteryzują urazy i 
zatrucia przemysłowe. dają wskazówki 
co do rejestracji i prowadzenia statystyk, 
mówią o sposobach walki z powstawaniem 
nieszczęśliwych wypadków w czasie pra­
cy i wreszcie omawiają konkretnie spo­
soby ratownictwa. Książeczka ta winna 
się znaleźć w biblioteczce każdego zakła­
du pracy.

O SŁOŃCU, ZIEMI I KSIĘŻYCU — Ta­
deusz Jarzębowski oraz „OPOWIADANIA 
O NIEBiE I ZIEMI“ — Wł. Milczarka I 
M. Bielickiego. „Wiedza Powszechna“. ,

Obłe książeczki wydane zostały pod re­
dakcją prof. dr Eugeniusza Rybki .człon­
ka Polskiej Akademii Nauk. Obie popu­
laryzują podstawowe zagadnienia z zakre­
su wiedzy astronomicznej. Przeznaczone 
są dla czytelników, nie posiadających 
przygotowania w tej dzedzinie, w szcze­
gólności — dla czytelników wiejskich. ,

Merłe podorywki (2) |

Kariera kukurydzy
17 UKURYDZA wchodzi do krajobra- 
* * zu naszych pól. W przyszłym roku 
od wiosny zaeżnie się wielmożnić od 
Karpat do Bałtyku.

Zawierzcie tej przepowiedni!
Karierę swą w naszym kraju (i nie 

tylko naszym) kukurydza zawdzię­
czać może... stonce ziemniaczanej. Hi­
storia to prosta, ale nie obejdzie się 
bez dziejów wędrówki ziemniaka.

Ameryka Południowa jest ojczyzną 
z:en.niaka. Z Peru np. przyszły do nas 
poznańskie „pyrki“. Ameryka Północna 
jes: wylęgarnią żuka z Kolorado.

Kiedy Indianie południowo-amery­
kańscy zajadali się ziemniakami, In­
dianie Ameryki Północnej nade wszy­
stko smakowali w kukurydzy. Upra­
wiali ją i nawet hodowali, tzn. rożne 
jej odmiany krzyżowali, z czego po­
wstawało coraz dorodniejsze ziarno.

W 1560 r. ziemniaki przyjechały do 
Europy. Przywieźli je odkrywcy nowego 
lądu, jako „owoc“ nieznany i drobny, ale 
przysmak królewski. Dłuższy też czas 
jedynie na magnackie steły podawano 
owe raryasy. Nic więc dziwnego, że w 
Europę zaczęto uprawiać je najstaran­
niej. Powstały odmiany plenne, smaczne 
i wieloużytkowe (zaczęto pędzić z nich 
spirytus, robić krochmal). Ziemniaki 
stały s;ę też wkrótce podstawą wyżywie­
nia ludności ubogiej: chłopstwa i plebsu.

Dopiero w 1719 r. powędrowały — 
już uszlachetnione — z Europy do 
Ameryki Północnej. Tam miały swój 
okres świetności. Wielu farmerów 
odebrało ziemię kukurydzy, a oddało 
ją ziemniakom. Triumfalny od wscho­
du ich pochód dotarł do Gór Skali­
stych. I tu zaczęła się tragedia. Tu 
ziemniak w 1868 r. natknął się na 
gangstera w* pa żuka > Kolorado.

Żuk ten żywił się dotychczas chwa­
stami z rodziny psiankowatych (do 
psiankowatych należą też ziemniaki).

Teraz maleńki żuk uderzył na pola 
ziemniaczane. Plenił się też niewiary­
godnie szybko. A na zniszczenie np. 
hektara ziemniaków starczy pierwsze 
pokolenie z 20 par tego chrząszcza.

Kiedy już znalazł się w Europie (w Le 
Havre w 1919 r.) bywało że we Włoszech 
chmarami jak szarańcza zasłaniał słoń­
ce. Francja użyła radykalnych — jakby 
się zdawało — środków owadobójczych. 
Lecz chaotyczne, wieloletnie boje ze ston­
ką doprowadziły w pewnych okolicach do 
śmiertelnego zarucia gleby, która w 
końcu nie mogąc rodzić — ugorowała.

W ustroju bowiem kapitalistycznym 
walka z tym niebezpieczeństwem od­
bywa się według zasady: „Twoje pry­
watne pole, to i prywatna stonka. 
Jeśli nie potrafisz jej zwalczyć — 
twoja strata“. Ten sposób widzenia 
rzeczy doprowadził w Ameryce Pół­
nocnej do zupełnego wyniszczenia 
ziemniaka na obszarach od Gór Ska­
listych do Oceanu Atlantyckiego. Je­
dynie w kilku stanach po zachodniej 
stronie Gór Skalistych, dokąd jeszcze 
stonka nie doszła, uprawia się dzisiaj 
ziemniaki .

CTONKA nie rusza kukurydzy. Przy- 
pomniano więc sobie oi „narodowej 

roślinie“. Aie kukurydza trzymała s;ę 
południa. Na północy nie dojrzewała. 
Dawne ziemniaczane pola czekały na 
nią. Dopiero jednak po latacjp żmud­
nych starań udało się wyhodować od­
miany „północne“. Zea mais (łacińska 
nazwa kukurydzy) objęła panowanie 
nad całym terytdrium Stanów Zjedno­

czonych, a nawet przeszła do Kana­
dy.

Zadziwiające są niekiedy „kaprysy*' 
roślin i niezwykle drogi ludzkiego nad 
nimi zwycięstwa. Powiedzmy kilka 
słów o tąjdej właśnie historii zadzi­
wiającej:

Pewien hodowca, którego nazwisko 
Pisze się: Jones, a czyta się: Dżons, zaczął 
w 1917 roku... degenerować kukurydzę. 
Jak, po co? Posłuchajmy. Ta bodaj naj­
większa z traw (kukurydza należy do 
traw w systematyce roślin) ma, jak chy­
ba wszvscy Widzieli, u szczytu wiechę 
kwiatów „męskich“, a w pochwach liścio­
wych tzw. kolby, z których wysuwają się 
długie „wąsy“ — znamiona żeńskie. Jeśli 
tedy pyłkiem kwiatu męskiego zapłodni- 
my kwiat żeński tego sameąo krzaka, to 
z wysianego potem ziarna urośnie rośli­
na jakaś „nieudani“, słaba i karłowata.

Ale teraz następuje dziw nad dzi­
wy. Oto skrzyżowanie dwóch takich 
degeneratów daje ziarna, z których 
w następnym roku wyrasta potom­
stwo niezwykle bujne, wysokie i do­
rodne. Zjawisko to ma naukową na­
zwę — heterozja. Tak dzieje się w 
świecie roślinnym i w zwierzęcym.

Metodę Jonesa zaczęto stosować go pro­
dukcji nasion kukurydzianych na wielką 
skalę. Z racji podwyżki pionów i, oczywi­
sta, zysków — mógł prezydent Roosevelt 
oświadczyć pewnego razu w senacie, iż 
z owej zwyżki plenów kukurydzy pokry­
wa się w Stanach Zjednoczonych wszyst­
kie wydatki, związane z całą (!) nauką.

Wkrótce również w Meksyku zaprowa­
dzono krzyżowanie degeneratów. Plony 
kukurydzy podniosły się o... jedną trzę­
są

I T NAS, na gospodarstwie doświad- 
czalnym w Skierniewicach, pvof. 

Malinowski (znany genetyk) bada z 
ramienia PAN tajemnice heterozji. 
Profesor zebrał tu największą w kra­
ju kolekcję kukurydzy — ma już prze­
szło 200 odmian .krajowych i zagrani­
cznych. Wyjaśnijmy od razu, iż praca 
prof. Malinowskiego dotyczy tylko 
wniosków naukowych, nie jest więc 
nastawiona na produkcję użytkową,

Tym bowiem zajmuje się Instytut 
Hodowli i Aklimatyzacji Roślin, a 
szczególnie dwaj fanatycy - kukury • 
dziarze: inż. Andraszak i prof. Nad- 
wyczaski z Wrocławia, którzy od oś­
miu lat po uszy siedzą w tej hodowli.

IHAR zdołał wyhodować odpowiednie 
dla naszego klimatu odmiany tej kró­
lowej traw i zbóż (zboża są również 
trawami) tak, że możemy kukurydzę 
uprawiać teraz wszędzie w Polsce, a 
więc nie tylko w województwach 
południowych. Np. w województwach 
olsztyńskim, gdańskim, koszalińskim, 
szczecińskim i nawet w górach ponad 
400 m nad poziomem morza obrodzi 
i dojrzeje „Dar Północy“ (pastewna). 
Dojrzeje również • Ryżowa Puławska 
(jadalna, lecz jeszcze mało plenna, bo 
daje średnio 30 q z ha).

fea mais bez wątpienia warta jest naj­
żywszego naszego zainteresowania. Uda- 
je się na każdej prawie (ale czystej —bez 
chwastów) glebie. lubi tylko szcze­
rego piasku, żwiru i mokradeł, chociaż 
wodę pije jak smok. Jeden krzew „wvpj- 
ia“ w ciągu swego krótkiego żyweta... 
200 litrów! Potrafi dać w porównaniu 
z innymi zbożami — plon oszałamiający

Wysokość zbiorów, nawet w prymi­
tywnych chłopskich warunkach docho­
dzi do 40—50 kwintali ziarna z hek­
tara. A ileż wynosi przeciętny zbiór 
ziarna naszych zbożowych? — 12—15 
kwintali. Kiedy gdzieś (bodaj na Żu­
ławach) zebrano z hektara 40 kwin­
tali pszenic^ — wszystkie gazety i 
radio trąbity, że to wspaniałe i nie­
zwykle. Trąbił kto takie pochwały 
kukurydzy? O niej do tej pory, nie­
stety. ani mru-mru.

Więc pomówimy o jeszcze innych 
jej zaletach. Oto kukurydza niewielu 
ma, jak dotychczas, wrogów w świę­
cie przyrodniczym, rzadko też choru­
je. To bardzo ważne.

Kukurydza ze wszystkich traw i 
zbóż daje, oprócz ziarna (z czego mą­
ka, śruta i kaszo), najwięcej zielonej i 

paszy dla inwentarza, Teraz, kiedy

rozszerzamy hodowlę bydła, nieroga« 
cizny 1 drobiu — kukurydza nabiera 
niezmiernej wartości. Np. koński ząb 
(kukurydza pastewna) daje z 1 ha 600 
i więcej kwintali doskonałej zielonki. 
Krowy stają się przez nią bardziej 
mleczne. Kury wprost zabijają się o 
ziarno, a potem niosą jaja wielkie,: 
niczym gęsi, świnie rosną w mięso« 

Zwróćmy też specjalną uwagę na 
odmiany silosowe. Np. „Złoty Zar“, 
wprawdzie wymaga dużo wilgoci i 
dobrego nawożenia, ale też daje tzw« 
masy zielonej do 1200 kwintali z ha« 
Odmiana „H.75“ (boki ziarna czerwo« 
ne, szczyty białe), albo „Mieszko“, da­
ją z ha do 800 kwintali zielonego pen 
żywienia. Oto kilka przykładów roz« 
wiązania trudności paszowrych.

Jedno Jeszcze porównanie wiele powie. 
Plon ziarna jęczmietnia z 1 ha pozwala 
wykarmić w ciągu roku 5 tuczników, 
albo Jednego koma, natomiast ziarno ku­
kurydzy, zebrane z takiej samej po­
wierzchni, wystarcza na utuczenie 12 
świntuchów, albo na utrzymanie 3 koni. 
Rachunek prosty i wymowny.

Ale to nie wszystko. Kto był na 
rolniczej wystawie w Lublinie, mógł 
spojrzeć na małą gablotkę, gdzie po­
kazano co jeszcze ludzie potrafią ro­
bić z kukurydzy. A więc robią: spi-< 
rytus (40 kg ze 100 kg ziarna), mydło, 
grzebienie, pudełka bakelitowe, glice­
rynę. papier, glukozę, pożywkę dla 
penicyliny, olej jadalny tak dobry 

jak z oliwek i... jeszcze 600 (sześćset!) 
innych artykułów.

Czyźbyśmy więc z tych wszystkich 
powodów mieli np. rezygnować z u- 
prawy ziemniaka co to mu stonka 
tyle zdrowia zjada, a nam milionów 
pieniędzy? Oczywiście, nie! Mając 
jednakże i równocześnie wielkie ku­
kurydziane możliwości — postąpili­
byśmy niesłusznie, gdybyśmy je zlek-< 
ce waży li,

I, G« — R, I«



NIESMACZNE
twierdzi, że winien jest produ­

cent — fabryka „Piasecki“ Kraków, mąż 
natomiast — że sklep MHD przy roqu 
Puławskiej I Madalińskiego. Chodzi mia­
nowicie o czekoladki deserowe z fabryki 
Piasecki (cena 109,30 zł za kg) kupione 
przez małżonków Marię i Andrzeja J. w 
wyżej wspomnianym sklepie 20 bm. Sma­
kiem l wyglądem czekoladki przypomina­
ją zwykłe pralinki.

Wiele zależy od rad narodowych
Bolączki nauczycieli w miejscowościach podwarszawskich

SENNY „PECH“
Tzw. pech do zalewania konserw był 

w zeszłym roku pechowy — przespał se­
zon konserwowy 1 teraz również. Jest 
pełnia sezonu konserw I konfitur a 
„pech" wciąż leży w hurtowniach. To 
klientów nie urządza, chcieliby widzieć 
„pech“ w sklepach detalicznych.

JEDEN PROBLEM
Kapsle do butelek — jeden problem po­

ruszony w artykule „życia“ pt. „Trzy 
problemy piwa" z 15 8 br. zainteresował 
mechanika precyzyjnego Franciszka Cl- 
burę. Skonstruował on wieczny kapselek 
blaszany zaopatrzony w sprężynkę. 
Kapselka można utyć do wielu butelek. 
Zamiar masowego wyrobu „wiecznych“ 
kapselków wyraziła Mechaniczna Spół­
dzielnia Pracy „Siła" w Warszawie. 
Ostatnie słowo ma tu przemysł piwowar­
sko słodowniczy.

Jeszcze w r. ub. pęczniały teczki 
skarg 1 zażaleń w powiatowych wy­
działach oświaty woj. warszawskiego. 
Skarg nauczycieli na brak troski rad 
narodowych o ich sprawy bytowe, 
głównie skarg na brak mieszkań.

Ilość tych skarg w r. bież, trochę 
zmalała. Sytuacja mieszkaniowa nau­
czycieli poprawiła się nieco, zwłasz­
cza w gromadach I gminach, położo­
nych dalej od Warszawy. Ale w miej­
scowościach podwarszawskich oraz 
miastach i miasteczkach dzieje się 
nadal niedobrze.

Przekonujemy się o tym na przy­
kładzie kilku powiatów.

¥
Kierowniczka przedszkola nr 2 w Pia­

stowie, ob. Kacperska, przeniesiona nie­
dawno z Łomży, mieszka z mężem I dwój 
giem małych dzieci w świetlicy. GRN w 
Radzanowie (pow. mławski) odmówiła 
wyremontowania mieszkania nauczycielki 
w Goszczku. Nauczycielka Dapczyńska z

Każdy sobie i po stuojemu

qazowym I utrud- 
Trzeba było po raz 
ulicę i kabel prze-

B u do wy Sieci Miej- 
ZąbkowskieJ stu-

Przeszło trzydzieści przedsiębiorstw 
rajmuje się w Warszawie robotami 
drogowymi i instalacyjnymi. Roboty 
te wymagają skoordynowania. Bywa 
tak, że pomimo uzgodnienia, niektó­
re przedsiębiorstwa wykonują roboty 
nie wg przewidzianych planów i nie 
w miejscach wyznaczonych.

Przy zakładaniu kabla elektrycznego 
przed CDT np. nie trzymano się trasy 
wyznaczonej przez Przedsiębiorstwo Geo­
dezyjne. W rezultacie kabel został zało­
żony nad przewodem 
niał do niego dostęp, 
drugi rozkopywać 
kładać.

Przedsiębiorstwo 
skiej założyło na ul.
dzienkę telefoniczną wprost na przewo­
dzie wodociągowym. I znów trzeba było 
powtórnie rozkopywać ulicę...

To samo przedsiębiorstwo założyło na 
Ul. Wysockiego telefoniczną kanalizację 
kablową również na przewodzie wodo­
ciągowym. Trzeba było Jeszcze raz wy­
konać to samo.

Zakład Sieci Elektrycznej, nie trzy­
mając się na ul. Świętokrzyskiej wy­
znaczonej trasy, założył kabel oświet­
leniowy w nieodpowiednim miejscu. 
Oczywiście Zakład zmuszony był po­
tem jeszcze raz rozkopywać ulicę i 
przesuwać kabel. Takich- przykładów 
samowoli przedsiębiorstw można by 
przytaczać jeszcze wiele.

Są też i takie przedsiębiorstwa, któ­
re bardzo „nie lubią“ porządkować 
rozgrzebanego przez siebie terenu. Tak 
np. ZIE-1 przez wiele miesięcy

nie uporządkowało ul. Krajowej Rady 
Narodowej,, na której przeprowa­
dzało roboty. Dopiero gdy odpowie­
dzialny za to * ‘ 
rany 
DRN 
rządku.

Kilka 
o tym, 
bót, sprawy sumiennego wykonywa­
nia prac drogowych i instalacyj­
nych, sprawy porządkowania ulic 
po wszelkich robotach — wciąż są 
traktowane marginesowo przez przed­
siębiorstwa. Powoduje to przedłu­
żanie się robót, marnotrawstwo ma~ 
teriału, staje się zmorą dla miesz­
kańców Warszawy. Notatka ta, jak 
i wiele poprzednich, jest sygnałem. 
Że sygnały te nie docierają do zain­
teresowanych świadczą przytoczone 
przykłady. Do sprawy więc tej wró­
cimy jeszcze w najbliższym czasie.

(au)

przez
— ulicę

kierownik został uka- 
kolegium orzekające 

doprowadzono do po*

tych
że sprawy planowania ro-

przykładów świadczy

4-o sc bo w ą rodziną mieszka w Ciechano­
wie w facjatce, pozbawionej elementar­
nych wygód. Z braku mieszkań dla nau­
czycieli liceum handlowego w Ciechano­
wie, 3 wykładowców przedmiotów spe­
cjalnych (buchalteria, towaroznawstwo) 
nie są zawodowymi nauczycielami.

Nauczyciele liceum pedagogicznego 
w Ciechanowie również nie mają od­
powiednich mieszkań. Wprawdzie li­
ceum przeprowadzi się wkrótce do 
nowego, pięknego gmachu, ale przy 
jego budowie nie zatroszczono się o 
mieszkania dla nauczycieli.

Nauczyciel liceum dla pracujących 
w Żyrardowie od 3 lat mieszka w sali 
szkolnej. Kazimiera Kling została 
przeniesiona do szkoły nr 2 w Ży­
rardowie, ale mieszkania nie otrzy­
mała.

Wypadki takie nie są odosobnione. 
A jednocześnie zdarza się, że rady 
narodowe przydzielają mieszkania po 
nauczycielach osobom postronnym. 
M. in. mieszkanie po nauczycielu 
Dębskim w Ożarowie GRN przyznała 
komu innemu. Korzystając z nieo­
becności nauczycielki w grom. Za- 
borowo, pow. płoński, przedstawiciele 
GRN w Naruszewie zajęli jej mie­
szkanie, nie dając nauczycielce mie­
szkania zastępczego.

Na tych kilku przykładach nie wy­
czerpuje się lista nieuzasadnionych 
posunięć rad narodowych. W wielu 
szkołach mieszkają osoby postronne, 
nie związane z pracą w szkole, a ra­
dy narodowe nie dbają o ich prze­
kwaterowanie. M. in. woźna GS w 
Stupsku, pow. mławski, od roku prze­
szło mieszka w tamtejszym przedszko­
lu. Osoby postronne mieszkają rów­
nież w szkole TPD w Otwocku, w 
szkołach w Siedlcach, Płońsku, Puł­
tusku i w wielu innych miejscowo­
ściach woj. warszawskiego.

Powiatowym i gminnym radom na­
rodowym należałoby raz jeszcze 
przypomnieć, że uchwała Rządu z 20 
października 1952 r. musi być reali­
zowana. Że obowiązkiem rad narodo­
wych jest opieka nad nauczycielem.

Z drugiej jednak strony, dlaczego 
nierzadko przy kierowaniu nauczy­
cieli nie bierze się pod uwagę ich sta­
łych miejsc zamieszkania, miejscowo-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą

Metoda Skitiewa

ści, w których mają rodziny? Usu­
nęłoby to w dużyjn stopniu bolączki 
lokalowe. Poza tym, kierowanie do 
gminy, czy gromady nauczyciela, zna­
jącego dobrze dany teren, ułatwiłoby 
mu pracę. *

Na marginesie — mała dygresja.
Dwóch 

wano w 
ne, pow. 
trzymali, 
miejscowej stołówki, 
odpłatą, ale kierownictwo PGR od­
mówiło, rzekomo z braku odpowied­
nich uprawnień. Czemu jednak są­
siedni POM w Kołaczkowie pozwala 
swoim nauczycielom korzystać ze sto­
łówki?

Czyżby POM w Kołaczkowie posia­
dał inne uprawnienia niż PGR w 
Krasnem? (so)

młodych nauczycieli skiero- 
br. do szkoły w PGR Kras- 
ciechanowski. Mieszkanie o- 
Chcieli jednak korzystać z 

naturalnie za

Wola pierwsza
w zbiórce złomu

W środę po południu mieszkańcy 
Woli dostarczyli do składnic ostatnie 
kilogramy złomu, wyznaczone w pla­
nie tegorocznego Miesiąca 
Warszawy. Wola odstawiła 
czas prawie 205 ton złomu, 
czając tym samym plan o 
5 ton. Do końca wrześniowej zbiórki 
mieszkańcy przodującej dzielnicy po­
stanowili zebrać jeszcze ponad 50 ton 
złomu.

Na dalszych miejscach, pod wzglę­
dem ilości zebranego złomu w akcji 
wrześniowej, znajdują się dzielnice 
Praga Północ 1 Praga Śródmieście.

Łącznie w czasie Miesiąca Budowy 
Warszawy mieszkańcy stolicy zebrali 
już 857 ton złomu, (dr)

Budowy 
dotych- 

przekra- 
przeszlo

Pierwsi w przemyśle graficznym
wykonali roczny plan

Zakłady Wklęsłodrukowe 1 Introligator­
skie RSW Prasa przy ul. Okopowej wy­
konały już roczny plan przed terminem. 
Do tego osiągnięcia przyczynił się maso­
wy udział załogi we współzawodnictwie, 
w rozwijaniu racjonalizacji i postępu 
technicznego.

Gratulując załodze, należy specjalnie 
wyróżnić introligatora Józefa Ratowskle- 
go, który w pierwszym półroczu zdobył 
zaszczytny tytuł „najlepszego w kraju w 
zawodzie introligatorskim“, a także przo­
dującego maszynistę, Jana Jelonka.

W grudniu tego roku załoga warszaw­
skich Zakładów Wklęsłodrukowych posta­
nowiła zakończyć wykonywanie zadań 
Planu 6-letniego. (marr)

W ciągu niewie­
lu lat zmienił się 
Mokotów. W miej­
scu dawnych nie­
użytków powstało 
wielkie, nowocze­
sne osiedle — je­
dno z najładniej­
szych nie tylko 
w Stolicy, ale i w 
ogóle w kraju.

Dziś na Moko­
towie w blokach 
wzniesionych w 
ostatnich latach 
mieszka ponad 15 
tysięcy lokatorów. 
Rosną nowe ze­
społy mieszkanio­
we przy ul. Racła­
wickiej, na Wierz­
bnie, Królikarni 
i Służewcu. Jedna 
z najmłodszych 
dzielnic Warsza­
wy — MDM — 
również się roz­
rasta. Po pierw­
szej, „starej" już 
części powstałej 
wokół pl. Konsty­
tucji, powstają bu 
dynki — przy ul. 
Pięknej i Wilczej, 
na „Latawcu" — 
między placem Na 
Rozdrożu, pl. Zba­
wiciela i al, 
mii Ludowej.

Na górnym zdję­
ciu — fragment 
„nowej" części 
MDM, na dolnym 
fragment „stare- 
go(* Mokotowa.

Foto
Wł. Piotrowski

Tysiąc ton węgla
zaoszczędzili palacze Eiektrońjni

Kiedy Jan Kulikowski — kierow­
nik Dzińłu Planowania w 
Warszawskiej powiedział, 
dność węgla w okresie 
ośmiu miesięcy wynosiła

Elektrowni 
że oszczę- 

ostatnich 
gramów 
co naj-

RADIO
na dzień 25 września 1954 r. (sobota) 
Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.55 15.25 Wiad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 5.48 GImn. 6.15 „Z piosenką 

do pracy" 6.30 Kai. Rad. 6.37 Konc. 7.15 
Muz. rozrywk. 9.00 Dla kl. III 1 IV 9.20 
Konc. solistów polskich 10.00 Muz, lud.
10.30 Muz. sym . 11.05 Dla kl. VII 11.30 
Muz. 1 aktualn. 12.10 Piosenki 12.25 „Na 
swojską nutę" 13.00 Przerwa 15.30 Dla 
dzieci 16.05 Konc. solistów radzieckich
16.30 Pol. mel. lud. 17.00 „Z życia Związ­
ku Radzieckiego" 17.30 Konc. rozrywk. 
18.20 Ulubione melodie 18.40 ‘ „Korespon 
denci sportowi dońoszą" 18.50 „Przy so- 

Felietoń 22.00 Dziennik sportowy 
Muz. tan. 22.30 Radziecka muzyka 
retkowa 23.05 Muz. tan.

bocie po robocie" 20.30 Muz. tan. 21.50
" ” ‘ ~----------  * •* 22.10

ope-

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7.43 13.05 Wtad.

14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Muz. operowa 9.00 Dla kl. 

IV 9.40 Konc. solistów polskich 
Trze rwa. ~ ’ ’
13.15 Konc. ................. *
kl. V, VI i VII 15.00 Muz. rozrywk. 15.25 
Kwadrans walców 15.40 Pieśni 16.00 
Konc. popołudniowy 17.00 Dla dzieci 
17.30 „Na Warszawskiej Fali" 18.00 Ze 
sportu“ 18.05 Lacome: I^a Feria — suita 
hiszpańska 18.20 Audycja aktualna 18.35 
Melodie ludowe — Chile 19.00 Muz^ i 
Aktualn. 19.25 Aud. literacka 19.45 Gra 
Oi k. Tan. 20.25 Utwory fortepianowe w 
wyk. Belll Dawidowicz 20.40 Zag. histo­
ryczna 21.00 „Koncert żywego słowa“ 
21.45 Wiad. sportowe 21.50 Ko-nc. estra­
dowy 22.50 Konc. muz. kameralnej, od­
tworzenie z taśm nagranych przez Ra­
dio Austriackie na Festiwalu Muzycznym 
w Salzburgu.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Świat" .

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

7.50

III 1 
10.00 

i 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
one. 14.10 Dla kl. I i II 14.30 Dla

Na rozpoczętym budynku miesz­
kalnym w nowoutworzonym gospo­
darstwie rolnym Karlików należącym 
do Zespołu PGR Płonna w wojewódz­
twie rzeszowskim widnieje ogromna 
tablica z napisem: „Pracujemy ra­
dziecką metodą Skitiewa, budujemy 
taniej, lepiej, oszczędniej“. Metoda 
piękna i godna naśladowania, ale jak 
jest ona realizowana w tymże Ze­
spole?

Roboty budowlane z planu Inwestycyj­
nego w gospodarstwie Karlików wyko­
nuje Budowlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe w Krośnie. Zaprojektowano tu 
budowę dwóch domków mieszkalnych 
typu „bliźniak“, hotelu robotniczego na 
50 osób, budynku gospodarczego, stud­
ni, obory na 100 krów, owczarni I ku­
źni — pierwszoplanowe projekty, nie­
zbędnie potrzebne do zagospodarowa­
nia przyjętych gruntów.
BPP jednak znane jest 

nie przejmuje się swymi 
Rokrocznie nie wykonuje 
conych robót, a tym samym unie­
możliwia wykonywanie 
dukcyjnych Zespołu i 
wania odłogów. Nie 
więc ani domków dla 
ani hotelu robotniczego, ani owczarni 
dla zakupionych owiec.

Czy projektowane obiekty zostaną 
wykonane nikt z obecnej na placu 
załogi nie wie. Na budowie brak jest 
harmonogramów. Nadto nikt z zało­
gi nie wie również na czym polega 
metoda Skitiewa i jakie ma zastoso­
wanie u nich na budowie. Majster 
murarski oświadczył, że nikt tego ro­
botnikom nie wyjaśnił.

Zmarnowano w ciągu roku osiem 
miesięcy, w czasie których nie od­
dano do użytku PGR ani jednego 
obiektu. Ostatnie pogodne dni jesien­
ie należałoby jak najintensywniej

— tylko na tablicy 
wykorzystać przy pracach budowla­
nych w Karlikowie. Czekają na to 
i ludzie i inwe«ntarz gospodarstwa. 
A. Smoktunowicz CZ PGR Warszawa

CDT otwarty tto 21
Wielu klientów Centralnego Domu To­

warowego w listach do „Życia“ wyrażało 
życzenie, by przedłużyć godziny sprzeda­
ży w CDT.

Dyrekcja CDT, blorąc pod uwagę te ży 
czenia, zarządziła, aby od dzisiaj sprze­
daż trwała do godziny 21.

7 
na kilowatogodzinę, byłem 
mniej zawiedziony.

— Tylko siedem gramów? 
to apteczna ilość.

Już chwilę później żałowałem nie­
opatrznych słów, bowiem te 7 gra­
mów pomnożone przez wyproduko­
wane kilowatogodziny urosły do po­
nad 1000 ton węgla.

Tysiąc ton węgla to Ilość wystarcza­
jąca na ogrzanie dużego osiedla miesz­
kaniowego. Nie na tym koniec oszczęd­
nościom. Dzięki używaniu, w godzinach 
małego zapotrzebowania elektryczności, 
najgorszych gatunków węgla, a nawet

tak zwanych „przerostów“, w ciągu 
ośmiu miesięcy br. zmniejszono przewi­
dziane koszty własne o 63

♦
Normy zużycia węgla 

Warszawskiej są bardzo

tys. złotych.

Przecież

W Rostocku i Krakowie

Dwa razy Polska NRD

z tego, że 
zadaniami, 

ono zle-

planów pro- 
zagospodaro- 
wybudowano 

pracowników,

W niedzielę 26 bm. odbędą się dwa 
mecze piłkarskie reprezentacji NRD 
z reprezentacjami Polski. Pierwsze 
reprezentacje spotkają się w Rostoc­
ku, zaś mecz drugich zespołów od- 
będzie lsię w Krakowie.

Spotkania z NRD mają b. krótką 
historię. Po raz pierwszy rozegraliśmy 
mecz z piłkarzami NRD w r. 1952 zwy­
ciężając 3:0. Drużyna gości grała w 
tym spotkaniu b. ładnie. Długo losy I 
meczu się ważyły; dopiero w 70 min. I

TRAMPISZ Idąc za podaniem GĘDŁKA 
zdobywa pierwszą bramkę. Dalsze dwie 
były dziełem ANIOŁY, który obok MA- 
MONIA był najlepszym naszym zawod­
nikiem. Z drużyny NRD wybijali się 
SCHOEN (śr. obrońca), SCHERBAUM (pr. 
pomocnik) i SCHROETER (pr. łącznik).

W bież, roku piłkarze polscy i NRD 
spotkali się Już raz (w okresie Wyścigu 
Pokoju) w Lipsku, gdzie nasza naro­
dowa jedenastka zremisowała Jako re­
prezentacja Śląska z Saksonią 1:1. Po­
za tym w Polsce gościła drużyna Ro­
tation Babelsberg która pokonała ZS

Lekkoatletyczna mistrzostwa Rumunii

Dlaczego tylko 15 Polaków?
Mistrz Europy w rzucie oszczepem- I cze 15 lekkoatletów i lekkoatletek, 

Janusz Sidło z wielkim zainteresowaniem I a mianowicie Dobrzycka-Majka. Ku-

Recital Marii Judiny
W ramach wymiany artystycznej 

w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej przybyła do 
Polski wybitna pianistka radziecka, 
Maria Judina, która w dniu 15 wrze­
śnia wystąpiła z pierwszym recitalem 
fortepianowym. Na program koncertu 
złożyły się trzy sonaty Beethovena 
(„Księżycowa“, „Appassionata“ i so­
nata c-moll, op. 111),. sonata B-dur 
Schuberta oraz utwory Sergiusza Pro­
kofiewa — fragmenty z cyklu: „Vi- 
sions fugitives“ i z muzyki do „Ro­
meo i Julii“. Na bis artystka odegra­
ła Preludium i fugę organową Jana 
Sebastiana Bacha w opracowaniu 
Liszta, preludium Des-dur (tzw. desz­
czowe) Chopina 
Schuberta.

Judina należy 
którzy budują 
koncepcję wykonawczą na zasadzie 
dokładnej i szczegółowej analizy wy­
konywanego dzieła i umieją- wydo­
być wszystkie jego Zasadnicze elemen­
ty. Judina nie lęka się swobodnego 
traktowania strony rytmicznej, gwał­
townych akcentów i kontrastów dy­
namicznych. Mimo dużej dbałości o 
wydobycie wszystkich szczegółów

i „Moment musical“

do tych artystów, 
swoją indywidualną

konstrukcyjnych, nie zatraca ona jas­
nej koncepcji całości wykonywanego 
dzieła. W grze jej nie ma nic z chłod­
nego akademizmu, nie ma też niczego, 
co by było pogonią za zewnętrznym 
efektem. Artystka umie wydobyć na­
strój pierwszej części sonaty księży­
cowej Beethovena, a jednocześnie po­
kazać kapryśny wdzięk i humor o- 
statniej części sonaty Schuberta. Naj­
bardziej jednak charakterystyczną 
cechą stylu odtwórczego Judiny jest 
jak się wydaje, dramatyczność inter­
pretacji, opierająca się o niezmiernie 
szeroką skalę gradacji dynamicznych, 
od potężnego — mimo że pozbawio­
nego wszelkiej ostrości — forte, do 
najdelikatniejszego, lecz . zawsze 
dźwięcznego — piano.

Koncepcja wykonawcza Judiny nie 
zawsze jest bezsporna. Zwłaszcza wy­
konanie „Appassionaty“ mogłoby być 
dyskutowane — zbyt mało podkreślo­
na została nastrojowość i tajemniczość 
tego dzieła. Do największych sukce­
sów artystki należy zaliczyć wykona­
nie sonaty Beethovena op. 111, prelu­
dium i fugi Bacha - Liszta i „Mo­
ment musical“ Schuberta.

przyglądał się spotkaniu koszykówki 
między bułgarskim Lokomotlvem I na­
szym Kolejarzem (wygrali Bułgarzy 
59:52). Chodził z Jednego kąta widowni 
w drugi, żeby lepiej podpatrzeć tajniki 
koszykówki.

— Ty Już chyba powinieneś chodzić 
po Bukareszcie — zauważył kolega mi­
strza.

— Ja też tak myślę — odpowie­
dział Janusz. W piątek (rozmawiano 
w środę wieczorem) rano mam star­
tować, to będzie akurat parę godzin 
po wylądowaniu. Nie lubię takich rze­
czy, zwłaszcza po Finlandii. Prze­
ciwnicy są w dużej formie, czułbym 
się znacznie 
Bukareszcie 
z nimi.

Sidło ma 
kto wie, czy 
doświadczeń, 
czy przypadkiem nie jest lepiej, jeśli 
zawodnik prosto z samolotu pójdzie 
na start.

Wraz z Sidlą na międzynarodowe 
mistrzostwa Rumunii wyjechało jesz-

lepiej, gdybym był w 
kilka dni przed walką

niewątpliwie rację, ale 
u nas nie prowadzi się 
mających wykazać np.,

Pan Wicherek
ma głos

<A. H.)

— Dzisiejsza moja przepowiednia niż bę 
dzie radosna. Po rannych rozpogodzeniach, 
zwłaszcza w płd.-wsch. części kraju, w 
ciągu dnia od zachodu nasuwać się będą 
chmury deszczowe...

— A czy się ociepli, panie Wicherek?
— Jeśli wzrośnie warstwa chmur, to 

tym samym będzie nocą ograniczone uty- 
promieniowanie ciepła. Nie będzie już 
rankiem tylko kilku stopni powyżej 0. 
lecz około 13—15. Rano mogą też wystąpić 
mgły.

— A więc, panie Wicherek, jesień ka­
lendarzowa pokrywa się z jesiennymi na­
strojami w pogodzie. (CEN).

sion i Ilwicka, Walczak, Rut, Niklas, 
Iwański, Weinberg, Adamczyk, Piąt­
kowski, Szmidt, Bugała, Sfatowski, 
Potrzebowski, Witulski.

Niezbyt to liczna reprezentacja, je­
śli się zważy, że na mistrzostwach 
Europy reprezentowało nas prawie 40 
zawodników.

— Jeśli na mistrzostwach Europy 
reprezentacja składała się z 40 osób, 
to na mistrzostwa Rumunii powinniś­
my wysłać 60 — takie przekonanie 
panuje wśród lekkoatletów.

Mistrzostwa Rumunii są imprezą 
b. poważną. To największe w jesieni 
zawody lekkoatletyczne w Europie. 
W tym roku startują: Francuzi, Ho­
lendrzy, Belgowie, Duńczycy, Szwe­
dzi, Finowie, Szwajcarzy, NRD, Islan­
dia, Austria, Luksemburg, Węgry. 
Start w takiej stawce to wspaniała 
szkoła. Szkoda naprawdę, że tak ma­
ło naszych lekkoatletów z niej sko­
rzysta. (s)

Ogniwo 2:1, a przegrała z Włókniarzem 
w Łodzi 1:2 i z Unią w Chorzowie 1:7.

Spotkanie Śląsk — Saksonia i roze­
grany w maju mecz NRD—Rumunia 0:1 
to jedyne mecze które mogą służyć Jako 
sprawdzian formy piłkarstwa NRD. 
Poza tym młodzi piłkarze NRD brali 
udział w mistrzostwach świata Junio­
rów (w kwietniu br.) uzyskując na 18 
uczestniczących państw siódme miejsce 
przed Belgią, Holandią, Portugalią, 
Anglią, Francją, Austrią, Szwajcarią itd. 
Trenerem piłkarzy NRD Jest Węgier 
GYARMATI i Jemu piłkarze niemieccy 
w dużym stopniu zawdzięczają swe po­
stępy.

Pierwsza reprezentacja Polski bę­
dzie grała w Rostocku w składzie: 
Wyrobek (Pajor), Durniok, Kaszuba, 

Cichoń, Suszczyk, Grzywocz, Sąsia­
dek, Trampisz, Cieślik, Brychcy i 
Mordarski. Rezerwa: Anioła, Orłowski 
i Bieniek.

Przypuszczalny skład I zespołu 
NRD będzie następujący: Spieckna- 
gel (Bauman), Nordhaus, Bauer, 
Buschner, Unger, Schoen, Meinhold, 
Schroeter, Kaiser, Schnieke, Matzen, 
Mayer. Z zawodników tych Schoen, 
Schroeter, Matzen i Mayer grali w 
r. 1952 przeciwko Polsce.

Do zawodów z II reprezentacją 
NRD wystąpi nasza II drużyna w 
składzie: Stefaniszyn (Skromny),
Walczak, Bartyla, Sobkowiak, Jań­
czyk, Zientara, Jezierski, Baśkiewicz, 
Kempny, Hachorek i Glajcar. Re­
zerwa: ßopoyek, Lewandowski, He- 
josz i Kokot. Przed tymi zawodami 
odbędzie się spotkanie juniorów 
dwóch najsilniejszych ośrodków pił­
karskich w Polsce: Śląska 
wa.

Ostatnie sukcesy naszej 
tacji w ZSRR pozwalają 
dziewać się zwycięstwa tak w Ro­
stocku jak i Krakowie,

St. Miel.

w Elektrowni 
skrupulatnie 

wyliczone. A mimo to załoga uzyskała 
znaczne oszczędności. Jak to się stało? — 
Przede wszystkim dzięki palaczom — 
opowiada energetyk zakładu CYMBORSKI.

— Pracowaliśmy nad podniesieniem 
kultury eksploatacyjnej przy kotłach. To 
dosyć dziwnie brzmi, ale chodzi o to, 
żeby palacz czuł się współgospodarzem 
elektrowni.

Mamy w Elektrowni palacza Frań-* 
ciszka Grochala. Gdy rok temu mó-* 
wiliśmy mu o konieczności spalania 
gorszych gatunków węgla, odpowia­
dał lekceważąco: — Ee, co tam. Z 
tego nic na kotle nie wyciągnę.

Poglądowa i cierpliwa praca kie« 
rownictwa partyjnego i techniczne-* 
go dała nadspodziewane rezultatyf 
Franciszek Grochal jest obecnie przo« 
dującym palaczem, najoszczędniej zu« 
żywa węgiel, 
ki. Wymyślił 
ry wszystkie 
kład a równą 
polepszając 
Otrzymał za to nagrodę.

Jan Dul, Leonard Krasnodębskig 
Władysław Machnicki — to obok 
Grochala wyróżniający się palacze. 
Teraz w trudnym okresie jesienno-* 
zimowym, pracują oni zwykle na 
nocną zmianę, kiedy Elektrownia 
musi dać najwięcej prądu, (bar)

najlepsze osiąga wyni« 
on „spulchniacz“, któ-» 
asortymenty węgla u« 
warstwą na rusztach 
dokładność spalania.

Ostatnie wydawnictwa
GEORGI DYMITROW — Pisma wybrane. 

Książka 1 Wiedza. Str. 481. Cena zł. 13,60.
I. S. SMIRNOW — Z historii budownic­

twa kultury socjalistycznej w pierwszym 
okresie władzy radzieckiej. Tłumaczyła 
z rosyjskiego H. Szpakowicz. Książka 
i Wiedza. Str. 187. Cena zł. 4.40 ,

A ŹDANOW 
turze I sztuce.
I. Ogrodowlcz. 
Cena zł. 2.—

POD SZTANDAREM BRATNIEJ PRZY* 
JAŹNI — W 300 rocznicę 
Ukrainy z Rosją. Książka ’ 
342. Cena zł. 10,50.-

ARKAbY GAJDAR — Los
łożył z rosyjskiego A. Wat.
J. Tarasin. Wydanie II Nasza Księgarnia, 
Str. 119. Cena zł. 4,70.—

— Przemówienia o litera-
Tłumaczyła z rosyjskiego 

Książka I Wiedza. Str. 67.

zjednoczenia 
Wiedza. Str.

dobosza. Prze
Ilustrował

i Krako-

reprezen- 
nam spo-

Nowa sekcja bokserska
Koło Sportowe Ogniwo przy M< 

Przeds. Robót Wodociągowych i Ka« 
nalizacyjnych organizuje sekcję bok-», 
serską, którą będzie prowadził tre­
ner Śmiech. Zgłoszenia i treningi w 
poniedziałki, środy i piątki w świe« 
tlicy Hotelu Robotniczego ul. Czer« 
niakowska 102.

SMOCZEK ZAWINIŁ
„Smoczek lateksowy ty­

pu „Delta“ Wytw. Wyr. 
Lateks. Spółdzielni Iwali- 
dów w W-wie“ — głosił 
napis na torebce z zaku­
pionym przeze mnie smocz 
kiem.

Widać napis ten ukła­
dało jakieś niemowlę.

KASZTANKOWE 
ŻALE

Trudne jest moje życie— 
pracuję w Miejskim Przed 
siębiorstwie Robót Drogo­
wych i ciągnę wóz nr 21. 
Np. 21 bm. na ul. Marszał­
kowskiej musiałem z głę­
bokiego dołu wyciągać 
ciężko załadowany wóz. 
Moj „pan" furman szar­
pał mnie boleśnie lejcami

Okruchy Stolicy
I okładał biczyskiem po 
głowie i grzbiecie. £aszta 
nek.

Trzeba, żeby twego 
„pana“ ktoś również po­
głaskał.

BYŁO TO 23 BM.
Huk, trzask, 
nagle 

wdzierają 
wejściowe 
przy ul. 
19. Działo 
godz. 9.20. 
się deski l___________ .
którym robotnicy odbijali

I
ciemności 

tumany kurzu 
się przez drzwi 
do sklepu MHM 
Marszałkowskiej 
się to 23 bm. o 

To oberwały 
rusztowania, na

stare tynki. Nic się niko­
mu nie stało. Na uwagi, 
aby lepiej zabezpieczać 
rusztowania, odbijający 
tynki odpowiedzieli kpi­
nami I śmiechem.

śmieje się ten, kto się 
śmieje ostatni. Prawda, 
Inspekcjo Budowlana?

CIEMNOŚCI
EGIPSKIE

szczególnie wieczorem, 
jest trudne—bo, po pierw­
sze — na chodniku pełno 
jest dziur, po drugie — 
dołów, po trzecie — roz­
rzuconych desek, po czwar 
te — leży gruz I kamienie, 
po piąte — brak oświetle­
nia.

O to właśnie, choćby 
prowizoryczne, oświetle­
nie, proszą nieszczęśni 
bywalcy tej ulicy.

Z PODSKOKIEM

Między Placem Konsty­
tucji a Al. Jerozolimskimi 
prowadzona jest przebudo­
wa ul. Marszałkowskiej. 
Przejście jednak tamtędy.

Samochody, przejeżdża­
jące ulicą Polną koło nr 
3 podskakują, ale nie z 
radości. Po prostu są tam 
odpowiednie do tego wy­
boje i dołki.

Naprawą 
zajmują się 
p rzeds i ęb io rs twa.

których nie 
odpowiednie

Z MIASTA

Ulice Warszawy wciąż rozbabrane

Z sali koncertowej
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Na sesji Kolegium Orzekającego

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Przyjazd członków kolegium po­

wiatowego do gminy Franknowo w 
pow. reszelskim nie był dla chłopów 
franknowskich żadnym zaskoczeniem. 
Spodziewano się czegoś podobnego 
już dawno. A kiedy kilku gospodarzy 
otrzymało wezwania do stawienia s:ę 
w gminie w takim to a takim 
dniu — niedomówień nie było juz 
żadnych. Wiedziano już, że na tych, 
którzy w terminie nie wywiązali się 
z obowiązkowych dostaw posypią się 
kary.

Gmina we Franknowie wysłała ogó 
łem 30 wezwań. Przed kolegium sta­
wiło się jednak tylko 14 osób. Co 
•tało się z resztą wezwanych? Czyżby 
zbagatelizowali urzędowe 
mienie? A może wezwania 
nie dotarły na czas?

Ani jedno, ani drugie. 16 
rzy w dniach poprzedzających wy­
jazd do Franknowa kolegium po­
wiatowego, w przyśpieszonym tem-

za w lado -
do nich

gcs.poda-

pie młóciło zboże, aby do 
wyznaczającej w wezwaniach 
min przyjazdu kolegium móc 
wywiązać w całości z obowiązkowych 
dostaw. Tych szesnastu gospodarzy 
podążyło z pośpiechem do punktu 
skupu. Chłopi nerwowo popędzali ko­
nie, a w spółdzielczym punkcie skupu 
jeden przez drugiego starał się jak naj 
szybciej... pozbyć się ziarna kosztem 
kwitu z podpisem magazyniera Wie­
lu z nich, a może wszyscy, zdążą je­
szcze na kolegium. Będą pozornie 
czyści i niewinni... Przecież wykonali 
obowiązkowe dostawy wobec Pań­
stwa Ludowego. Przecież mają w 
Kieszeniach dowody, z których jasno 
wynjka, że nie mają żadnych w zbo­
żu zaległości... A że sprzedali pań­
stwu ziarno z dużym opóźnieniem...? 
No cóż. Nie można było wcześniej. 
Opieszali gospodarze liczą się z tym 
że kolegium będzie miało na głowie 
pilniejsze sprawy.

Choćby np. takiego Wincentego Ju­
szyńskiego z gromady Prosity. Ju-

daty 
ter- 
się

szyński przewyższa sprytem wszyst- I każda, kilka sztuk prosiaków. A do- 
kich. Jemu nie dorówna nikt. stawy? Kto by się tam nimi przej-

Wzorowa gospodyni

INTERWENCJI
„Ruch“ przyzinaje, że w jego kioskach 

mógł zdarzyć się wypadek braku znacz­
ków pocztowych i zapowiada wyciągnię­
cie konsekwencji w stosunku do komi­
santów, którzy nie zaopatrują się w nie 
Jednocześnie dyrekcja „Ruchu“ powiada­
mia, że komisant w Upt 1 w Olsztynie 
otrzymał upomnienie za niepunktualne 
otwieranie kiosku.

♦
Jak wynika z wyjaśnienia OPHO — 

przedsiębiorstwo to dostarcza MHD drze­
wo w ilościach hurtowych. Pocięcie więc 
drewna — według OPHO należy wyłącz­
nie do składów MHD.

Chcielibyśmy, by MHD poinformowało 
nas, czy mieszkańcy Olsztyna mogą li­
czyć na drzewo w kawałkach. Jeśli tak— 
to czas najwyższy robić coś w tym kie­
runku.

/•
Zqrzyty wydobywające się onqiś z gło­

śników w poczekalni PKS w Olsztynie 
powstawały przez przeprowadzanie w

PRACA ŚWIETLICOWA 
wkracza na właściwe tory

(r) Praca świetlicowa w zakłado­
wych gminnych czy gromadzkich 
świetlicach pozostawiała do tej po­
ry wiele do życzenia. Braki w niej 
wypływały przede wszystkim z nie­
odpowiedniego przygotowania kadr 
instruktorskich, z braku planów pra­
cy i niedociągnięć repertuarowych. 
Istniejący przy WDK kolektyw in­
struktorski nie mógł wobec swej 
szczupłej liczby dotrzeć do wszystkich 
świetlic, ograniczając się jedynie 
pracy w PDK.

do

Ostatnio, z inicjatywy członków 
lektywu wojewódzkiego powołano 
życia powiatowe kolektywy instruk- 

. torów pracy świetlicowej. Powstały 
one przy PDK, względnie przy oddz. 
kultury PPRN. Stanowi to poważną 
zmianę na lepsze w pracy naszych 
Żwietnic. Kolektywy te pracować bę­
dą w trzech sekcjach: teatralnej, cho­
reograficznej i muzycznej. Nad każdą 
® nich objął patronat doświadczony 
instruktor z wojewódzkiego kolekty­
wu artystycznego.

ko­
do

a DZIEŃ
DRUGI w naszym mieście sklep 

„nocny“ otwarto przed kilku dniami 
przy ul. Stalina (róg Mazurskiej). 
Sklep po remoncie przejęty został 
przez administrację MHD i prowadzi 
obecnie sprzedaż artykułów spożyw­
czych. Nowa placówka nocna czynna 
jest codziennie od godz. 12 do 24.

UCZNIOM z technikum budowla­
nego należą się słowa szczerego uzna­
nia. Na budowie nr 121 przy ul. Nie­
podległości, gdzie trwają prace wy­
kończeniowe przy oddaniu trzech no­
wych budynków mieszkalnych, dopo­
mogli oni załodze budowy w oczysz­
czeniu placu. W jednym tylko dniu 
wywieźli aż cztery pełne samochody 
gruzu i innych pozostałości z placu 
budowy.

W OSTATNICH dniach w kilku 
większych zakładach pracy i insty­
tucjach w mieście odbyły się spe­
cjalne zebrania pracownicze, podczas 
których poszczególni pracownicy zgła 
szali pomoc do brygad rolnych na

Teatr im. Jaracza — „Profesja paut
Warren“ pocz. godz. 19

Cyrk nr 4 przy ul. Konopnickiej obok 
dworca zachodniego początek przedsta­
wień o godz. 15 i 19. Kasy cyrku czyn­
ne w dni powszednie od godz. 15, w nie­
dziele od 10.

Bilety zbiorowa dla powiatu można za­
mówić piśmiennie lub telefonicznie.

Kina według informacji OZK 
Polonia — „Dygnitarz na tratwie"

radź. godz. 15.30. 17.30 i 19.30 
Cdror’zenie — „Kotowski“ prod.

godz. 16. 18. 20.
Awangard-» — „Pionierskie lato“ 

radź. godz. 17 i- 19.30
Letnie — „Muzyka 1 Miłość" — 

radź, początek o zmroku.
4*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, Sta­
re Miasto 2

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

prod. 

radź.

prod 

prod.

tym dniu prób technicznych. Obywateli— 
którym zgrzyty te bardzo dokuczały — 
PKS przeprasza.

4»
Prez. Woj. RN sprawdziło sprawę ob. 

Ziółkowskiego w grom. Dąbrówka pow. 
Szczytno i powiadomiło nas, że zamie­
szkiwany przez niego budynek rzeczy­
wiście nie nadaje się do remontu. Ob. 
Ziółkowski nie chcąc jednak przyjąć go­
spodarstwa rolnego, nie chce również 
przyjąć oferowanego mu mieszkania, 
wobec czego w sytuacji tej pozostaje je­
dynie możliwość przydzielenia mu mie­
szkania w Szczytnie lub w okolicy.

4»
Centrala Odzieżowa w Łodzi komuni­

kuje, że artykuły z przecenv stanowiły 
pewną ograniczoną ilość, która została 
w wielu dzielnicach kraju zupełnie wy­
czerpana. W tych warunkach braków 
oczywiście uzupełnić z produkcji nie 
można. CO poleciła jednak dokonanie 
przerzutów z miejscowości posiadają­
cych jeszcze po remanentowe artykuły do 
miast — które wyzbyły się już tych to­
warów.

♦
W sprawie przetrzymywania wagonów 

przez placówki PCD — przedsiębiorstwo 
to przyz>naje się do przetrzymania kil­
kunastu wagonów z własnej winy, więk­
szość jednak tego rodzaju wypadków 
wynikła ze zbyt późnego podstawiania 
wagonów przez kolej kiedy rozładunek 
ich w warunkach nie odpowiadających 
bhp był niemożliwy.

4»
Wytwórnia wód qazowych PSS produ­

kuje napoje chłodzące w dostatecznych 
ilościach i za brak ich w punktach 
snr*zedaży odpowiedzialni są kierownicy 
sklepów. PSS zwróciła im już uwagę na 
pełne zaopatrzenie sklepów w napoje.

4»
Fartuszki i obuwie dziecięce, których 

brakowało' w Olsztynie zamówił MtfD w 
źródłach zdecentralizowanych i asorty­
ment tych towarów został już uzupeł­
niony.

— W gospodarstwie ma więcej ma­
szyn i sprzętu rolniczego niż w POM, 
a z dwóch agregatów wypożyczanych 
chłopom czerpie nie lada dochody — 
mówią o nim sąsiedzi. A inni dodają:

— Juszyński ma 7 krów, 4 konie 
i kilka świń, a mimo to nie wywią­
zuje się z obowiązkowych dostaw.

— Jakże tu rozgryźć takiego spry­
ciarza — medytują chłopi zebrani w 
gminie. — A przecież plan jego w 
żywcu wynosił zaledwie 160 kg. To 
jest nic na takiego bogacza, jakim 
jest Juszyński — dodają inni.

A jednak Juszyńskiemu udowodnio­
no złą wolę. Przyjęto bez zastrzeżeń 
jego wykręty. Słuchano ich cierpliwie 
i pobłażliwie. Że nie ma żywca? Mo­
że tak, a może nie. Co wobec tego ob. 
Juszyński chciał zrobić ze świniakiem 
wiezionym do wsi Pierwańce? Świ­
niak ważył 180 kg. I dlaczego robił 
to po północy? Czyżby za dnja nie 
miał czasu?

Na sali ogólne poruszenie. Wzrasta 
ono w miarę ujawnionych szczegółów 
oszustwa. Juszyński miał w Pierwań- 
cach dobrego znajomego. Zamiast na 
skup — jemu dostarczał tucznika, 
nie przejmuje się zupełnie nie zrea­
lizowanym planem. A znajomy* z 
Pierwańca zawierał z państwem kon­
trakty i realizował je tucznikami wy­
hodowanymi przez Juszyńskiego. In­
teres był dobry. Wysoka cena, pasza 
treściwa, płótno, węgiel itp. Nic 
dziwnego, że Juszyński nie mógł ja­
koś wyhodować tucznika na planowy 
skup.

Oszustwo wydało się. Skończyła się 
dobra passa. Opinia kolegium jest jed­
nomyślna. — Ukarać 
grzywną w wysokości 3

Lecz oto pada nowe 
Antoni Cisło z Prosit, 
kilka słów wyjaśniających, 
darstwo Antoniego Cisło jest chyba 
we wsi najlepsze. Ładne budynki, 
dobra ziemia, wysokie zbiory. A przy­
chówek? Dwa konie, dwa źrebaki, 2 
krowy, 2 cielaki, 3 świnie po 100 kg.

Juszyńskiego 
tys. zł.
nazwisko — 
Na wstępie 

Gospo-

Miła wiadomośćCyrk nr 4 pozostaje dłużej

Do Olsztyna — jak już informowa­
liśmy — przybył na gościnne występy 
zespół państwowego cyrku nr 4, któ­
ry rozbił swoje namioty na nowym 
miejscu, przy placu obok dworca Za­
chodniego.

Z rozmowy, jaką przeprowadzi­
liśmy z dyrektorem ob. Stachowskim, 
dowiadujemy się, że zespół cyrku za­
bawi w naszym mieście nie kilka dni, 
jak podają plakaty z programem, lecz

(r) Mimo, że nowy rok szkolny daw­
no już się rozpoczął, w niektórych 
szkołach powiatu kętrzyńskiego trwa­
ją jeszcze remonty. Nie ukończo-no re­
montu szkoły w Wiklewie, w Kosa­
kowie gm. Skandawa 8 bm. kończo­
no dopiero bielenie, w Pieckowie na 
skutek nieporozumień między sprząta­
czką a prez. GRN nie oczyszczono izb 
lekcyjnych po wakacyjnym * remoncie, 
w Srokowie nie przeprowadzono latem 
remontu pieców, wskutek czego za-

OLSZTYNA
wykopki ziemniaków. Ze zjedn. 
downictwa miejskiego zgłosiło 
kilkunastu pracowników, 
najbliższych dniach wy jadą do 
naszym województwie.

JUTRO w niedzielą sekcja 
towa WDK organizuje odczyt 
mat osiągnięć radzieckiego budow­
nictwa. Prelekcja odbędzie się w sali 
widowiskowej WDK.

Z OKAZJI Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej Zarząd 
Miejski TPP-R zaprasza w dniu ju­
trzejszym wszystkich mieszkańców 
miasta na wielką imprezę artystycz­
ną, jaka odbędzie się na placu Świer­
czewskiego. Zobaczymy tam występy 
zespołu tanecznego „SP“, PKS i ze­
społu instrumetnalnego z ZZK. Wy­
stępy rozpoczną się o godz. 14-tej.

UWAGA kierowcy! W dniu jutrzej­
szym kolejny dyżur niedzielny pełnić 
będzie stacja benzynowa przy ul. W a? 
szawskiej. 
15-tej. (zb)

JESZCZE 
zbieraczom 
zbiórce surowców zielarskich, 
ziołami, zbieranymi od wiosny, roz­
począł się okres „żniw*1 surowców z 
ogródków domowych. Największy 
więc czas porozumieć się z zakłada­
mi surowców zielarskich, ustalając 
rodzaj i ilość ziół, jakie zbieracz za­
mierza jeszcze dostarczyć, (r)

WOJEWÓDZTWO olsztyńskie ze­
brało w ciągu Miesiąca Budowy War­
szawy (do 16 bm.) 208.709 zł, wyko- 
90,5 proc. Ważniejszych wpłat doko­
nali ostatnio: Koło LPZ w Kiwitach, 
nując kwartalny plan zbiórkowy w 
pow. Lidzbark Warm. — 573 zł, spół­
dzielnia pracy „Zwir-Kamień“ w Bia 
łej Piskiej — 427 zł, załoga PZMlecz. 
w Nidzicy — 560 zł i Spółdz. pracy 
„Styl“ w Kętrzynie — 514 zł. Ob. Mi­
chał Halecki z Lidzbarka Warm, prze 
kazał na SFBS — 50 zł. (r)

bu- 
się 

którzy w 
’ PGR w

odczy-
na te­

Godziny dyżuru od 7 do

kilkanaście dni pozostało 
ziół do wykorzystania w 

Poza

o-

Prezydium PRN w Kętrzynie
lekceważy potrzeby szkolnictwa

jęcia w tej szkole będą musiały 
becnie ulec zakłóceniu.

Wiele ze szkół pow. kętrzyńskiegOz 
spotyka się z obojętnością prez. GRN 
i sołtysów wobec swych potrzeb. Mło­
dzież ze Srokowa nie mogła odstawić 
wyhodowanego na swych poletkach 
lnu, gdyż sołtys odmówił przydziele­
nia furmanki. Szkoła ta nie ma jesz­
cze I raty koksu, w gminie Nowa Ró­
żanka i Winda przydzielono szkołom 
prawne bezwartościowy torf (mszak), 
który nie nadaje się dla potrzeb szko­
ły.

Mimo, że w pow. kętrzyńskim sy­
tuacja mieszkaniowa nie jest bynaj­
mniej tak trudna jak w niektórych 
innych powiatach — nie wszyscy z 
innych powiatach województwa — 
nie wszyscy z 22 nowych nauczycieli 
majbą już stałe mieszkania. Brak 
mieszkań dla nauczycieli odczu­
wają szczególnie dotkliwie Korsze, 
gdzie znajdujący się obok szkpły daw­
ny dom nauczycielski zajmują osoby 
nie mające ze szkolnictwem nic wspól­
nego. Także w internacie tej szkoły 
część budynku zajmowana jest przez 
osoby obce, które na domiar złego za­
chowaniem swym nie 
jącej tam młodzieży 
kładu.

Jak dotychczas nie 
Korszach publiczna gospodarka mie­
szkaniowa. Ma ona zostać tam jednak 
wkrótce wprowadzona, co pozwoli GRN 
na dokonanie korzystnych dla tam­
tejszego szkolnictwa przesunięć loka­
lowych. Nie pomogą jednak i przepi­
sy, jeżeli Prez. PRN w Kętrzynie nie 
pozbędzie się dziwnej obojętności, ja­
ką przejawia w sprawach szkolnych.

dają mieszka- 
dobrego przy-

obowiązuje w

mował. Nie warto nawet rozpoczynać. 
Cisło nie dostarcza więc nic. Zale­
głości jego wynoszą: 1.417 kg zboża. 
300 kg żywca, 1.500 litrów mleka. Z 
pierwszych terminów dostaw nie 
wywiązał się. Na zboże.i żywiec wy­
znaczono mu więc następny termin. 
Lecz i ów minął bez żadnego echa.

Hamowanie dostaw przez Cisło jest 
typowym przykładem złośliwości i 
kułackiego uporu. Tak też oceniono 
to na kolegium.

Na kolegium powiatowym w gmi­
nie Franknowo rozpatrywano spra­
wy 14 gospodarzy. Z ilości tej 
ośmiu ukarano grzywnami pie­
niężnymi, a wśród nich Wiktora Ma­
kara grzywną w wysokości 1.500 zł, 
Władysława Wadeckiego — 1.000 zł 
i Ludwika Wolfa — 1.500 zł.

Z. Milewski
Przypisek Redakcji: Wincenty Ju­

szyński wykonał swoje obowiązki w 
dostawach żywca następnego dnia. 
Antoni Cisło został aresztowany i 
przekazany do dyspozycji prokura­
tora.

Ob. Zubkowa z grom. Jędrychowo w powiecie mrągowskim jest ww 
rową gospodynią. Specjalizuje się ona w hodowli trzody chlewnej. Wszyst* 
kie troskliwie hodowane prosięta ob. Zubkowa przeznaczyła do chowu« 

Nie wątpimy, że przekroczy wysoko zaplanowaną przez siebie ilość tuczni* 
ków. Wystarczy spojrzeć na zdjęcie. Prawda?

Fot. S. Moroi

Gdzie dwóch się kłóci - tam traci... klient

Nauka w szkołach nabrała już 
„rozmachu“. Niemniej młodzież bo­
ryka się jeszcze z trudnościami, na 
jakie napotykała na początku roku 
szkolnego-, jeżeli chodzi o zaopatrze­
nie w niektóre przybory; a mianowi­
cie-tak poszukiwane i potrzebne bru­
liony. Nic nie pomogły zapewnienia 
centrali papierniczej o należytym 
przygotowaniu się do sezonu. Jeszcze 
więc dziś dzieci szkolne dopytują się 
o grube 
piórniki, 
do matki 
pieniędzy, bowiem brulionów 100-kart- 
kowych po 4 zł... nie ma i ucznio-

bruliony, kredki szkolne, 
Niejedno dziecko wraca 
zawiedzione. Zabrakło mu

kilkanaście. Po występach w Olszty­
nie, cyrk ma -udać się na „ferie“ zi­
mowe do bazy cyrków we Wrocła­
wiu. Program wieczoru jest wesoły, 
obfitujący w liczne niespodzianki i 
atrakcje. Publiczność bawi się więc 
doskonale. Przedstawienia cyrkowe 
w dni powszednie rozpoczynać się bę­
dą o godz. 19, a w soboty i nie­
dziele o godz. 15 i 19-tej.

Kierownictwo cyrku ma pod adre­
sem publiczności tylko jedno życze­
nie, aby o zakupie biletów na listy 
zbiorowe powiadamiać kierownictwo 
na kilka dni naprzód, najlepiej tele­
fonicznie (tel. 32-85). Uwaga ta do­
tyczy również organizatorów zbioro­
wych wycieczek do cyrku z miast po­
wiatowych. okolicznych PGR, szkół 
itd. Kasy cyrku czynne są w soboty i 
niedziele od godz. 10, a w pozostałe 
dni od godz. 15. (zb).

klient

nie-
9.70

wie muszą kupować podobne (w 
co innej oprawie) po 
zł. Dlaczego?

WYKONAMY 
ALE KOSZTEM

Historia rozpoczęła
kwartale br. W sprzedaży brak by­

ło brulionów 100-kartkowych, nato­
miast normalnych zeszytów 16-kart- 
kowych było w sklepach pod dostat­
kiem. Tymczasem zaś spółdzielnia 
„Grunwald“ mająca w planie pro­
dukcję brulionów nie posiadała od­
powiedniego surowca. „Spece“ od 
wykonywania planów wpadli więc na 
^racjonalizatorski“, ich zdaniem, po­
mysł. Wykupiono cienkie zeszyty z 
detalu, rozebrano je i przerobiono 
na bruliony 190-kartkowe. Podczas 
tej „operacji“ format ich zmniejszo­
no, obcinając brzegi. Cena jednak 
niewspółmiernie wzrosła. Zeszyty ze 
spółdlziielnii powróciły do CHPP, czę­
ściowo zaś wysłailJ je na tereny in­
nych województw. W ten sjposób 
CHPP i sklepy detaliczne wykonały 
dwukrotnie plan obrotu tym samym 
towarem, spółdzielnia zaś wykonała 
plan produkcji.

Aby uniknąć 
niedozwolonych 
stępowały i na 
dobne zeszyty 
liczki), plan produkcji musi być asor­
tymentowo dostosowywany do po­
trzeb konsumentów, ściślej należy 
kontrolować produkcję spółdzielczą, 
jej jakość i kalkulację i w ten sposób 
nie dopuszczać do takich rozbieżności 
w cenach.

SŁABE ZAOPATRZENIE
I jeszcze kwestia zaopatrzenia. W 

pierwszych dniach września PZGS

5.40 zł czy

I

PLAN... 
KLIENTA
się jeszcze w

w przyszłości takich 
transakcji, które wy- 
innych terenach (po- 
otrzymywano z Wie-

Miarodajnym czynnikom pod rozwagę

Mniej barów - więcej restauracji
Zakłady zbiorowego żywienia mają 

poważne zadania dostarczania konsu­
mentom smacznych i pożywnych po­
siłków. Tymczasem niektóre z olsztyń­
skich zakładów zamieniły się w or­
dynarne „knajpy“ (nie ograniczona 
sprzedaż wódek na miejscu i na wy­
nos przy równoczesnymi braku gorą­
cych dań nawet barowych oraz ogra­
niczonym asortymencie zakąsek zim­
nych) Celują w tym zakłady: bar 
„Popularny“, „Pod Ratuszem“, „Sta­
romiejska“ a nawet „Zacisze“. Mały 
natomiast ruch panuje w takich za­
kładach jak „Nowoczesna“ i „Klubo­
wa“, gdzie ceny (prócz napojów alko­
holowych) są mało droższe, aniżeli w 
niższych kategoriach.

W swoim czasie OZG występowały 
z wnioskiem o likwidację „Popular­
nego“ i „Zacisza“, dotąd jednak te za­
kłady istnieją. Gdzieś sprawa utkwi­
ła. — Przypominamy więc, że kon­
sumentom olsztyńskim zależy przede 
wszystkim na jakości zakładów ga­
stronomicznych, a szczególnie jakości 
dań i estetyce. Toteż sądżimy, iż w 
miejsce baru samoobsługowego przy 
PDT należy jak najprędzej urucho­
mić restaurację, bowiem do lokalu 
przylega odpowiednie pomieszczenie 
na kuchnię.

Spacerkiem po Pasłęku
Na trasie Pasłęk — Zielonka, obok mie­

szkania dróżnika, przy drodze skręcają­
cej do wsi Brzeziny, wystawił ktoś (praw­
dopodobnie Prez. GRN Zielonka Pasłęcka) 
kierunkowskaz z napisem „Przeziny". 
Czyż dopuszczalne są tak rażące po­
myłki na tablicach kierunkowych? Tego 
rodzaju przekształcanie nazw jest jesz­
cze u nas bardzo częste. Zarządy dróg 
publicznych powinny więc skonfrontować 
napisy na drogowskazach z obowiązują­
cym nazewnictwem.

*
miejsce w realizacji wpłat 

PZU zajmuje gmina Pasłęk, 
wykonała w 87.9 proc. Na

Pierwsze 
składek na 
która plan v _____ ___ ,____ __
drugim miejscu znajduje się gmina Zie­
lonka Pasłęcka — 68,3 proc, a na trzecim 
Jelonki — 67 proc. Dalej idą Młynary, 
Rychliki i Marianka. Na szarym końcu 
znajduje się gmina Dobry, która wyko­
nała tylko 30,5 proc. ’ planu'finansowego.

Warto, by prezydia GRN bardziej za­
interesowały się przyczynami opóźnień 
niektórych gromad w wpłatach na PZU.

Zagadnienia oświaty i kultury w naszym 
powiecie są tu i ówdzie mocno zaniedba­
ne. Od roku np. remontuje sie świetlic^ 
gromadzka w Rogajnach. Roboty rozpo­
czął niejaki ob. Bochniak, który jednak 
potem porzucił je. Materiał leży przez 
cały rok, niszczeje, a częściowo został 
nawet rozkradziony.

W bibliotece qminnej w Rogajnach za­
trudniona jest Janina Konczewska, która 
wypożycza średnio... 20 książek miesięcz­
nie i to przeważnie dzieciom. Na skutek 
braku jakiejkolwiek kontroli z ramienia 
powia;o-wej biblioteki w Pasłęku nie robi 
ona nić dla umasowienia czytelnictwa, 
nawet nie składa sprawozdań do biblio­
teki powiatowej.

W gromadzie Marianka budynek dla 
przedszkola przygotowany został jeszcze 
przed 1 września br. Jednak do dziś 
przedszkole jest nieczynne, a kierownicz­
ka... zatrudniona jest czasowo w przed­
szkolu miejskim.

Warto by te niejasności wyjaśnić.
Kor. Rom.

• a
Równie szybko musi znaleźć roz­

wiązanie wspomniana już sprawa li­
kwidacji „Popularnego“ i „Zacisza“. 
Przy okazji warto by zainteresować 
się barem „Pod Ratuszem“, którego 
lokalizacja nie odpowiada obowiązu­
jącym «przepisom (zbyt bliskie sąsiedz­
two urżędów — MRN i biura MHD). 
Ostatnio notujemy również, że „bufet 
ruchomy“ OZGastr. obok kawiarni 
„Warmianka“ (i niemal że naprzeciw­
ko „Popularnego“) stał się również... 
barem. Wstawiono tam bowiem sto­
liki, przy których ucztują klienci, 
konsumując nabytą w „bufecie“ wód­
kę i wyroby garmażeryjne. A więc — 
jeszcze jeden... bar samoobsługowy. A 
restauracji... coraz mniej!

ilość 
wy- 
po- 

bra- 
dru-

Olsztyńscy kibice piłkarscy liczą 
dni i godziny dzielące ich od ostat­
niego tegorocznego występu drużyny 
SZ Kolejarz w spotkaniach mistrzow­
skich III ligi. Podniecenie jest zupeł­
nie zrozumiałe, bowiem już... jutro 
w niedzielę 26 bm. spotkają się dwaj 
pretendenci do tytułu wicemistrza: 
Kolejarz Olsztyn i Kolejarz Prusz­
ków.

Oba zespoły mają tę samą 
punktów z tym, że olsztyniacy 
przedzają swych pruszkowskich 
bratymców lepszym stosunkiem 
mek, Aby więc utrzymać się na
giej pozycji, drużynie olsztyńskiej 
wystarczy wynik remisowy. Nie wąt­
pimy jednak, że piłkarze nasi zechcą 
godnie zakończyć sezon mistrzowski 
i wykazać przed własną publiczno­
ścią. że w pełni zasłużyli na wice­
mistrzostwo III ligi. Toteż jutrzejszy 
mecz należeć będzie do najbardziej 
atrakcyjnych spotkań piłkarskich se­
zonu.

Jutro w niedzielę piłkarze olsztyń­
skiego GWKS rozegrają pierwszy, po 
dłuższej przerwie, mecz towarzyski z 
kandydc^em na mistrza okręgu, ze­
społem ZS Kolejarz Ostróda. Ciekawi 
jesteśmy występu wojskowych, którzy 
na początku sezonu byli drużyną z 
którą należało się liczyć, a obecnie

w Węgorzewie zamówił w CHP Pa* 
pierniczego w Olsztynie artykułów 
szkolnych na sumę kilkadziesiąt tySj 
zł i... do tej pory nie odebrano ich. 
Nic nie pomogły dwukrotne monity 
centrali. Towar dotychczas leży w ma* 
gazynie, a sklepy olsztyńskie mogłyby 
rozprowadzić go z powodzeniem. W 
wyniku takich lekceważeń ze strony 
odbiorców plany centrali papierni* 
czej w bm. są poważnie zagrożone, a 
np. nalepki na zeszyty i pergamin 
rozprowadzają zamiast sklepów... kio* 
ski „Ruchu“.

Detal narzeka na hurt, hurt na cen* 
tralę zbytu PP, która nie realizuje 
sukcesywnie dostaw. Aby w przyszło* 
ści nie było niedomówień 
my porozumienie się i 
na przyszłość w sposób, 
będzie godził... w klienta.

proponuje* 
działanie 

który nie 
(nos)

DALSZE WPŁATY NA SFBS
(r) W ostatnich dniach społeczeń« 

stwo Warmii i Mazur dokonało dal* 
szych poważnych wpłat na SFBS> 
Oto niektóre z nich: załoga olszta 
zesp. bud. przem., drobnej wytw. w” 
Lidzbarku Warm. — 1.784 zł., PRK 
w Korszach — 1.685 zł., MHD Mrą­
gowo — 1.900 zł., gm. kom. budowy 
Warszawy w Klinach po w. Susz — 
1.500 zł., koło LK w Świątkach pow< 
Lidzbark Warm. — 500 zł., spółdziel* 
nia odzieżowa w Ornecie — 2.378 zł.« 
gm. kom. BW Sątoczno pow. Kę* 
trzyn — 1.451 zł., w Białej Piskiej 
— 929 zł., WSR w Olsztynie — 1.234 
zl, kolo nr 430 ZS Budowlani Ol­
sztyn — 748 zł., GS Świątki pow. 
Lidzbark — 775 zł, koło BW przy 
lic. pedagog, w Lidzbarku — 192 zł. 
oraz chłopi z gm. Giżycko — 1.270 
zł. i gm. Skandawa 2.000 zł.

Do 21 bm. województwo nasze ze^ 
brało w ciągu roku na budowę War* 
sza wy 2.365.167 zł., w tym Miesiąc 
Budowy Warszawy przyniósł wpłaty 
w kwocie 291,357 zł.

SFOS ZAMIENIA
b TWÓJ DAR

W [ DLA WARSZAWY
i W PIEKNE
’ . GMACHY UKOCHANEJ

STOLICY

podobno... jeszcze podnieśli swą for­
mę. Z drugiej strony mecz ten będzie 
dobrym egzaminem dla 
ostródzkich, szykujących się 
su do III ligi.

Wspomniane spotkanie 
zostanie w Ostródzie. Początek meczu 
o godz. 15. Dochód przeznaczają orga* 
nizatorzy na rzecz budowy stolicy.

Rozgrywki piłkarskie o puchar prze 
chodni ufundowany przez Woj. Ko­
mitet Budowy Warszawy rozpoczęły 
się już. W pierwszym spotkaniu 
DOKP pokonało PZGS 3:0, a w dru­
gim łącznościowcy zwyciężyli nieznacz 
nie budowlanych ZBM — 3:2. W roz­
grywkach biorą jeszcze udz ał druży­
ny OPZB i prez. Woj. R. N.

piłkarzy 
do awan-

rozegrane

f*/V Redakcia i AdinlnisTrac ;a
rr-a Olsztyn, ul Mazurska nT 1
i LL; cel 35 48 i 25 23 Odpowie- 

izialny za pismo Komitet
' Redakcyjny Wy da te Insty-

łi: Rosy Czytelnik"
Prenumerata miesięczna zł 5 - . Za­
mówienia l wpłaty na pienumeratt 
przy imu ia wszystkie urzędy pocztowe 
ora2 listonosze Ogłoszenia drobne zł 
I 50 za wyraz wymiaruje za tekstem 
zł 3 — za 1 mm, specjalne zł ’8 - za 
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Każdemu, według jego... postępowania

Dziwna „produkcja“ spółdz. Grunwald

CO i GDZlE?
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